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Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych 


Adres Redakcji: Kijów, kreszczałtyk 38, Tel. 2464, 
Adm, i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38, Tel. 1672, 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
Sckretarz od 6—8 
4 po poł i od 6—8 


Redaktor przyjmuje od 12—2, 
Administracya otwarta od ro 
wieczorem. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 


Ogłoszenia przyjmujć sie do godziny 6 wieczór. 


Czwartek 6 (I9 stycznia) I9ll r. 


M 


Rok VI 


mies. kwart. półrocz. rocz. 
Prenumerata: W kraju 1. — 3. — 6.— 12.— 
4 Zagranicą 1.50 4.50 S= 18.— 


Za zmianę adresu 30 kop. 


OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 k. Po i i 10 kop. na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb. 


Numer pojedyńczy 5 kop.. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya. 


LITERACKIE. 


ADOŁ 
wprost gma- 
chu kontrak-= 

towego 


„ałjwięśszy oklop towarów boatapoh w Kijowie.“ 


lowarzystwu 


„mir Izaak Szwarcman” 


Dyrekcya S. Brykina. Dziś dn 6 soj Staraniem Związku Równouprawnienia 


Teatr miejski 


stycznia w południe 1) pCyrulik a Polskich w Ki ie 
Sewilski”. Vczestniczą pp. Starostina, Płatenow, kimini Ticho- í i Kobiet kic Ki jowi 
uow Disnicnko; 21 Balet Divertissement i Balet napowietrzny. Dnia 8-20 stveznia r901 r. w sali klubu „Ogniwo“ odbędzie się 
Początek o godz. tre i pół, Wieczorem y;,Faustć z nocą Walpurgii, e inni H 
Uczestnicza pp. Woronice, Rybezynska, Dolinin, Gorlenko, Gilarow; 2) Ba- Labawa taneczna 4 amatorskiem przedstawieniem 
let napowietrzny. Począte kog.7i pół. Dnia 7-go stycznia 1) ;,Pa- 3h m > 
jace”, 2) „Cavaleria Rusticana”. Dnia 8 Złoty kogucik”. Dnia 4 P k + d ; + 
ogo w południe „;,Sadko”; wieczorem „Dubrowski”. Dnia 10-go „na przekór 35) 0 0] 0 Wynajęcia 

. 


„Królewska narzeczona”. 


Dnia tr-go benefis p. Brun „rTosca”. 
Bilety nabvwać można. 


„Chrapanie z rozkazu”. 


Reżyser p. Jerzyński. f 
Bilety nabvwać można codziennie 
Ceny od 33 kop. do 3 rb. io k 2 


B-ci Nikitinych 


Dyrekcya 
| Teatr Dramatyczny A. e 
W piątek dn. pgo stycznia po raz -szy komedya z repertuaru 
Moskiewskiego i Petersburskiego Teatrów Cesarskich ;,ŻULIK" w 
5-ciu aktach Potape nki Aki 5-w „,Zródło:ć roboty artysty-de kora- 
tora 5. A, Sadownikowa. Wyłączne prawo wystawy tej sztuki nale- 


Początek punktualnie o g. 8-ej wiecz. 
w „Ogniwie* od 6-8 po południu. 


Cyrk 


ży do A. N. Kruczinina. Uczestniczą: pp. Borisławskaja, Wołehow- (Gmach Cyrku Hippo-Palace). 20172 
skaja, Jnsarowa, Kozłowska, Marina, Smielska, pp. Rlumental- Fama- Dzis dnia 6-go stycznia dwa przedstawienia, w po 
rin, Bielajew, Bielski, Wysocki, Garin, Litwinow, Rogoźm, Czużoj. łudnie | wieczorem J e | 
Reżvserya I. Lejna. Początek o g. 8-ej wiecz. uczestniczy trupa apons ca. 
= ahasa W południe ceny zniżone. Początek o godzinie 2 
T t d t Dyrekcya po poł. Wieczorem wspaniały program. Występy 
eatr rama yczny A. N, Kruczinina. nowych artyst. Początek o godzinie 8 i pół wic- 
sa j i czorem. 
Dnia 6-20 w poludnie yzłdyota” Dostojewskiego. Ceny zniżone. 


Wieczorem „,,Mała czekoładziarka”. Początek o s. 8. W piątek dnia 
yj e kom. z repertuaru teatrów cesarskich „„Żułik” w 5-ciu aktach Pota- 


Poszukuje się dzierżawy 


Wki Vezestniczą pp Borisławska, Bołchowska, Insarowa, Kozlowska 
b limental-laniurin, Biełajew, Bielski, Wwsocki Garin, Rogożin Począ- 
; ski, socki, Garin, gożin. 4 ha ROR 
tek o g. Bej wieczorem. Dnia 8go bonelis Soroczana „Dusza; ciało | do 500 dziesięcin ziemi Dom Handlowy Warchałowski i S-ka, 


GC 


Kreszczatyk 25 


i szata w 4 aktach. Dnia o-go w południe przedstawienie dla dziec Kreszczatyk Nė 25. 


„Dzieci kapitana Granta. Początek o godz. r2 i pół. Wieczorem: F T 
| „„Do kogo należy Helena”, 2) „Święto zgody”. Pierwszorzęd. w 


Rosyi Teatr- oa CAPRE R Bes 


ST 


Po zamknięciu rachunków rocznych, jak 
i w latach zeszłych, we wszystkich od- 
działach została odłożona część towarów 
z sezonu ubiegłego do sprzedaży ze zniżką od 


| Syndykat Rolniczy 


Kijów, Bulwarna M: g. Telefon 307. 


mineralny i kostny, o zawariości 
Superfosfat kwasu fosforawego 16 20 proc 


Poleca: 


Saletrę chilijską ° ="; 

aletre jską ©: 

Obrachunek według analizy l.ab>ratorvum Syndykatu. 20512 
Do sprzedania nasienna kukurydza 


Pierwsza Kijowska Fabryka Bielizny 


pierwsza produkce, oryginalna ;yCzin- 


kwatino” po cenie 1 rb. za pud 
LJ z workiem loco st. Biała-Cerkiew 
z Zgłaszać się do Zarz. Dóbr Bere- 
I I zianskich, poez. Wołodarka gub. kij: 
w Bercznie 20835 
ulica Funduklejowska 12, wprost kolegium Pawła Gałagana. Telef, 16-50. | === 


Otwarty specyalny fabryczny magazyn bielizny dla sprzedaży Konie 


mie siecznie, dziemmnień i na godziny do 

detalicznej i przyjmowania zamówień, A MAREA 1 aa 

Stale w wielkim wyborze najrozmajtsza bielizna najmodniejszych fasonów ek język 64 
i kolorów. cye ALE 


Dla przyjmowania obstałunków wielki wybór zagranicznych 


7 Mała Włodzimierska 40 m. 22 
i krajowych materyałów. maaa 


LOT Wykonanie zamówien punktualne i na czas. Or Czerniak ; W. S 8, AA LE 
3 „ Men. mag e (spec, kur. strici. 
niem. pic.  Wszyst spec. spos. 

Biuro porad Prawnych kur. Oddziel. łnżka. SG) 


„ij i 
lok. Ni 24, tel. 


Kreszczatyk, w Pasażu A: 34, 


OZ 
24-08. Lecznica cHirurgiczna 


K. Maciejowski 


Funkcye Biura: Lime Alec | SA: kiego M-Włodz. 
5 . . . pai 1 E S syari 

1) Opracowanie umów, ustaw roz- 2; lnfarmaucyc i wiadomosci o stanie 20 161. 26-q2. pr. Enea pagim: 

maitych Towarzystw, spółek, Domów spraw w urzędowych i prywatnych la ORA A rayi. ` u. chor. o kaz- 

z Handlowvch ete. | instvtucyach w Kijowie. u porze. od 3 rb. na dobe. 13011 


Osobv, 


żądające iniormacyi, dołączają na odpowiedz 3 rb. 


Skład Fortepianów i Pianin ** 


1a 


kosmetycznego 
Masażu twarzv. 


Gabinet 


Alija o Adelheim pod dozor. lekarza. 
Sare." institut de Beanić i 


Dyrekcya 


Teatr „„Sołowcow”. ;, : 


wprost poczty. 


Tylko 2 dni: 6 i 7-go stycznia 1911 r. oprócz zemiu wspaniałych obrazów. 


$y, KernitopfiSyn 


dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej ( csatskiej szkeły Muzycznej i 


so0ie Francaise prof, Archam- 


neau Hygien. pielęgn. twarzy, usuw. 


zmarsz., piegów, wągrów, bro- 


4-008 Buwan-Torcow. wszechświato- 
Dziś dnia 6 stvcznia w południe po raz ostatni SYNA BEE” WALKA "WM ego champio- 
= „Gaudeamus = m 


pzezwancgo galicyj- 
skim niedźwiedziem 2 


ZBYSZKO-CYGANIEWICZA | 
GAMA lwem Indyi © ro roku” W Londynie. 


um | Początek seansów o godz. I2-ej w południe. 


w 4 aktach Leonida Andrcjewa. 
iż w pol. 


Reżyser N. Sawinow. 
Wieczorem po raz 8-y 


= Xenryk Nawarski = 


w 5-ciu aktach. Reayser A Sokolowski. Początek o godzinie 8 wieczo- 
rem. Ceny zwyczajne. W piątek duia 7 go stvcznia benefis A. Tokare- 
wej © „Moralność pani Dulskiej" tragi farsa w 3 aktach, 2) Braże 
liwe polecenie" w iym akcie. W sobotę dnia 8 po raz 3 „„Szatan'! 
Jakóba Gordina. W niedziele d. ọ w południe „Gorje od uma” Grvbo- 


Początek o godz. 


Teatr Mianowskiego. 
izi; od godz Ostatni poranek Świąteczny. 122. ue 


ny 12-€j do 5-ej kięp artysty 


Radline 


jedowa. Wieczorem po raz 4 Rycerze północni” w 4 akt W po- NA (BABE e dy 4 = FE A święta. Dzieci dc 
niedziałek dnia io ogolno-przystępne przedstaw. y,Eros i Psyche” w 6 Tep AA LA IE "RAKI mA 
cbrazach Żuławskieg go. Ws: wtorek dn. 11 po raz 2 „Jazda na gapę” e. waj ER oin PEC © z i z a dg] 
kom. Kadelburga. W czwartek dnia t3go przedstawienie dla prenumera- p" | ania Bosał ] 


torów gazety „Kijowskie Wiesti" 
„BezdrożeE” W. Ryszkowa, 
i wielbiciele” Ostrowskiego. 


Rada Gospodarzy Klubu Polskiego 


„OGNIWO? 


m zawisłumia, że 


W próbach: „łłfiserere(ć Juszkiewicza, 


otrzy man ia bezpł. podar unku 
az LL) Sł Tvlko dziś 1 jutro ç 
epa uw ackiego, 35 T alenty y 


' Kozaków Syberyjskich se. sakowiewych. 


g. 5 pożegnalne wyst. 
Nowy urczmaje ony program obrazów. 


"Ch sceny dramatycz życia żydów. 
L almo ceny dramatyczne z życia żydów. 


Wielka orkiestra koncertowa. 


FABRYKA FORTEPIANÓW 


waza: 


Nad program 


100 


niniejsze w czwartek ainia 6 stycznia o g. 


g. 4 pp. zwvcza- 
jem dórocznem w połąć zciiu z zabawą dziecinną i niespodzian. odbedzie sie 
założona w Paryżu w 1885 roku, przeniesiona do Kijowa w 1g1o r. 
SPECYALNOŚW: pianina „Moderne“ najnow -zej amerykańskiej konstrukcvi 
CENY FABRYCZNE "pa 
Gwarancya 1o-cio-letnia. mamam Prosimy o zwrócenie uwagi na ton i styl 
E mac ŻE Reperacye i zamiana. mem 
Okazyjne fortepiany, pianina i fisharmonie najlepszych marek. 
( piata dla dzieci członków po zo kop, dla gosci po 1 rb. od osoby q | Popierajcie przemysł Er DA OW PA wat! własną Ro 
godziny 8-€j zabawa taneczna dla dorastającej miodzieży. SEZ 


Wcząca SIE 
rb. 


młodzież za wejscie 
od osoby. 


Kursy Muzyczne M. N. Diomidi 


Kijów, ul. Żylańska Ne 44 m. 3. Podania przyjmują się. 
Opłata 30 rb. półrocznie. 


na wieczór płaci po 40 kop., goscie po I 


W sali aktowej uniwersytetu św. Włodzimierza 


Wystawa Obrazów 


Opłata A 2 50 kop. Ucząca się młodzież 25 kop.; w 
środy i piątki 30 kop.; ucząca się młodzież 15 kop. 93 


55 


i j A a d à ; i dawek, podwójn podbród i pryszczw 
Konserwatorvum Warszawskiego. Kiew, Kreszezatyk Ni 33 Telefon 80p EMALIOWANIE twarzy. MANI- 
Repu- 1 CURE. Specyal. pielęgn. włosów 
zentacve Bluthnera, Szredera, Berduksa, Renisza i przywracanie pierwot. kol. według 
FE raaF Ć n4jnow. sposobów. FARBOWANIE 

i innych fabryk. W ynajem 1 reperacye. WŁOSÓW. DOSI 17. 

Od ii -iio -- Ta 20779 


A T "1 
NOWOŚCI MUZYCZNE a 


peee oleiko: 
KONGERT fortepianowy 


w układzie na 2 fortepian na 
4 ręce. Cena Rb. 3 kop. 60. 


KWARTET fortepianowy 


Ołyka 


gub. wołyńskiej- 


Prenumeratę i ogioszenia do 


„Dzien. Kijowskiego” 


przyjmuje 


Dominik Rudkowski. 


na fortepian, „skrzypre,. alit i í 

wiolonczelę. Čena rb. 3 k. 60. 

Nakład L. IZIKOWŠKIECO ""Rz-Kat Tow 
w Kijowie. : x 


„Biuro pracy” po” Mas. 


Żstomierska 8, telef. 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra- 
cv młodych katoliczek p. n. „Schro- 


Katałogi nut bezpłatnie. 


PO Aai 
Cennik Nasion „| EE 


KAWKAZKI 
„NATURALNY . 


N isko sw. Jadwigi“. 1277 
Bi narzędzi ogrodniczych na rok Ś i p RAA 134 
reg 20792 f ; 
2 1911. 4 z $ ~ 
© wvszedł'z druku i rozsvlanv jest ** | P d ! | ki 
e i 
EJ bezpłatnie 8 | Biuro i skład dla Południa Rosvi ampo = 0 0 S f | 
2 s a 5 TEOBOZYA 
Z. 5 |Przedstawiciel N. N. Czebota- : ; 
E [IG = riew w Kijowie. 20884 Prenumeratę i ogłoszenia do 
< || ża 

r 


46 
Warszawa. Ceglana 11. Ronie wi wo owi „Dzien. Kijowskiego 
— — gowe. 
Bezpośrednio poszukuję raning: * h iki przyjmuje 
a w Połudn rasy siwej n 
N ch ma j 4 t k ó W zachodn = aj Eraińskiej 


Kraju i lepszych pow. 1000 - 1200 dz 
Listownie: Timofiejowska 5 m. 


p. Władzimierz Blesieklerski.| 


sprzedaje Jan Drzewiecki, maj. Strzy- 
A |żaków, st. kol, poczt., telegr. Oras 
5 |tów, gub kijowskiej. 16155 


Koei] 


rodzie i znakomite jej odczucie... Wreszcie 
literatura polska przemawia do duszy i wzrusza 
nieskończenie swojem _ subtelnem 
dleniem swej ogólnoludzkiej istoty“. 

Członek Akademii francuskiej, dy rektor „Co- 
medie Française « Jules Clarctie, w kilku 
słowach” podkreśla właściwy jego zdaniem lite- 
raturzc polskiej idealizm. 


Ankieta w sprawie litera- 
tury polskiej. 


Paryż, w styczniu. 


; czytając dzieła tych wieszczów, którzy 
odźwiercia- 
z nimi źródła pili sny, 
czyzny. Taki jest los wieszczów 


wszystkich krajów —lecz między 


cierpienia 


r. š : 1: 3 ajmuj: iejsce. 
Kierowaik Agenevi Polskiej w Paryżu zajmuja miejsc 


p. Kazimierz Woźnicki rozpocząłą w lipcu ze- „Kocham w was i my wszyscy kochamy 


jezyk Ci tylko odczuwają rozkosz najwyższą, 


tych wieszczów mają w żyłach, którzy z jednego 


mi—-polscv wieszcze najdoskonalsze i najwyższe 
Dan im był bowiem niezrów- 


polskich w czasopismie „Les Marches de l'Est“ |mv, francuzi — nie znamy jej tak, jakbyśmy 

krew fp. Lcon Bernardin pisze: byli znać powinni. Jakem często żałował, że 

„Ww połowie XIN wieku literatury polska literatura polska nie znalazła pomiędzy nami 

i miłość Oj-|i francuska nieraz się stykały ze sobą i nieraz | takiej miary propagatora, jakiego znalazła lite- 
narodowych |łączyły. Nasi wielcy poeci śpiewali sławę i|ratura rosyjska w osobie Melchiora de 
tymi wieszcza- |niedolę Polski, a Mickiewicz i Słowacki udzie-|Vogic. Wytworzenie bezpośredniego kon- 
lali nam porywów swojej płomiennej wwvo-|taktu pomiędzy nami a literaturą polską—było- 

braźni. by cudownem zadaniem dla młodego, utalen- 


szłego roku wysoce pożyteczne wydawnictwo 
miesięcznika p. t. „Wiadomości Francuskie“ 
(„Nouvelles Françaises“), mającego na celu 
informować w sposób wyczerpujący i do- 
kładny prasę tudzież czytelników połskich o 
ruchu literatury i umysłowości francuskiej. 
W ostatnich trzech numerach tego świetnie pro- 
wadzonego pisma znajduje się nader ciekawy 
szereg odpowiedzi wybitnych pisarzy i publicy- 
stów francuskich na zapytanie, co myślą o zna- 
nych im utworach literatury polskiej i wogóle 
o naszym dorobku umysłowym. Odpowiedzi te, 
otrzymane bezpośrednio na konkretnie sformu- 
łowane pytanie, pozwalają łatwiej się zoryen- 
tować w opinii, jaką Francya posiada o nas, 
niż szczegółowe, a coraz liczniejsze w ostatnich 
czasach dzieła francuzów o Polsce i polakach. 
Pozwolę sobie przeto podzielić się z czytelnikami 
„Dzienmka Kijowskiego" z najbardziej charakte- 


rystycznemi odpowiedziami naszych nadse- 
kwańskica przyjaciół. 

Margrabina Guy de Bois Hebert, 
pisująca jako Marie-Anne de Bovet, autorka 


„Confesion dune Fille de trente ans“, „Craco- 
vie“ L Heritier", obecnie, jak się dowiaduję, zajęta 
tlómaczeniem „Chłopów " Reymonta, przez czas 
dłuższy mieszkała w Galicyi, zna przeto język 
nasz 1 nasz kraj. Pisze ona: 

„Przytaczanie nazwisk rozszerzyłoby nie- 
pomiernie rozmiary mojej odpowiedzi. Stresz- 
czając się, powiem, że literatura polska trochę 
gardzi wszystkiem, co sztuczne, co stanowi 
realizm, nawet nie realizm brzydoty, „lecz 
realizm prawdy. Nie znaczy to, aby me była 
sztuką, owszem, sztuką jest sama prostota. [Lecz 
nie znajdujemy w literaturze polskiej właściwej 
nam precyzyi konstrukcyjnej, dbałości o wy- 
kończenie, pogoni za jasnem wyrażeniem myśli 
przewodniej. Jest też mniej literacka, lecz bar- 
dziej blizka życia, bo życie samo nie jest ani pre- 
cyzyjne, ani kunsztowne, ani,jak kryształ jasne. 
Dostrzegamy następnie wielką miłość ku przy- 


ten niezwyciężony idealizm, który od Mickie- 
wicza do współczesnej poezyi polskiej jak wasz 
Orzeł Biały unosi się ponad literaturą innych 
narodów. I właśnie dzięki temu idealizmowi 
zyje, żyć będzie literatura polska, jak żyje wasz 
naród polski*. 

Subtelny znawca literatur europejskich 
1 znany tłómacz p. Teodor de Wyzewa 


dłużej się zastanawia nad piśmiennictwem na- 
szem: 


„We wszystkich literaturach znajdujemy 
dwa rodzaje pisarzy. Pierwsi z nich zasługują 
ns nazwę narodowych, drudzy — europejskich 
luo międzynarodowych. Narodowi pisarze do 
glebi przejęci duchem swego narodu. Dla na- 
rodu i przez naród pracować tylko mogą. Utwo- 
ry ich, naturalnie, z trudnością dostają się poza 
granice ich kraju, tak że niemal wyłącznie re- 
prezentują literature ojczystą na obczyźnie tylko 
lużnie z krajem związani pisarze „europejscy“. 
Lecz ci znów gorzko muszą pokutować zazwy- 
czaj za łatwo zdobytą popularność w Europie: 
nie posiadają oni bowiem takiej miłości roda- 
ków i uznania, jakie są udzialem pisarzy naro- 
dowych. Przytem dzieła ich nigdy nie są w sta- 
nie dorównać w piękności artystycznej dziełom 
natchnionym przez spuściznę intelektualną i mo- 
ralną długich pokoleń, łączącym w bardziej 
trwałą i jednolitą treść żywotną narodowe 
pierwiastki sztuki. Długoletnie doświadczenie 
przekonało mnie, że literatura narodu tem jest 
bogatsza i piękniejsza, im większą jej trudność 
sprawia wydostać się poza granice kraju. 

«Rozumiem doskonale niemożliwość i bez- 
płodność starań polskich, wytężających swe 
siły, by sprawić, aby publiczność francuska zro- 
zumiała i pokochała geniusz tak potężnych 
wieszczów, jak Mickiewicz lub Słowacki. Ci 
cudowni ludzie wcielili w całej pełni duszę Pol- 
ski—tak, że serce cudzoziemca nie jest w sta 
nie w zupełności odczuć wszystkich ich emo 
cyi, myśli, a także harmonijnego niezrównanego 


nany przywilej zebrać i w pieśni swej skrvsztalić Ale zapanowało długie, zbyt długie mil- |towanego pisarza polskiego. 
wielowiekowe łzy całego narodu, narodu— |czenie i panowie de Voguć zaleli nas literatu- Byłoby też dziedzimą miewyzyskaną a 
resztę ludzkości przerastającego swoją żywą, ty-|rą rosyjską. Trzeba było świetnego rozyłosujwdzięczną, wielokrotnie też zachęcałem znajo- 
taniczną zdolnością zwalczania bólu i niedoli. |Sjenkiewicza, by przywrócić we Francvi litera- |mvch pisarzy polskich do tej pracy. Obv moje 
A m o. Joa o. „..;_ |turze polskiej przynależne jej pierwsze miejsce|zachęty wydały pożądane plony!“ 
Me polacy nie powinni ustawać w zwia-| | rzedaik teratur Młobiakskich. "sl iatoiie ACE. ia: „AB i k 
stowaniu światu, jak są szczęśliwi, iż posiadają ļ ©% S S j i i , JE Znakomity powieściopisarz i _ history 


wciąż wielka literatura polska, ognistsza i męż- 
niejsza, subtelniejsza i bardziej cywilizowana, 
a przytem mniej beznadziejna i nihilistyczna, niż 
modna dziś u nas literatura rosyjska. Jest ona 
jednocześnie pełna miłości dla tradvevi i mło- 
dzieńczego ognia“. 

Członek akademii Goncourtów znakomity 
powieściopisarz Paweł Margueritte krót- 
szą daje odpowiedź: 

„Wielbię szczerze literaturę polską za to 
życie, które w niej wre, za ognistą jej młodzień- 
czość i za zdolność do uogólniań. Z radością 
powitam wszystko, co się przyczyni do zbliże- 
nia się Polski z Francyą*. 

Były profcsor literatury  frarcuskiej 
Fryburgu członek redakcyi „Revue 
Mondes* p. Victor Giraud 
nieznajomość polskiego języka: 


takich wieszczów 
Co się zaś dotyczy 
sądzę, że powinno 


jak Mickiewicz i Słowacki. 
poetów doby współczesnej, 
dla polaków wystarczyć 
samo poznanie i podziwianie ich. Nie warto 
wysilać się na to, aby odkryć oczom cudzo- 
złiemca talenty, których ten nic oceni i nie 
będzie mógł ocenić, nie będąc zdolny do emo- 
cyi, które są skarbem narodowym duszy polskiej. 


nie widzi się 


sądu o niej. 


czerpujące. 


A jednak, przyznać muszę, że żadna inna 
literatura nie posiada takiego zastępu pisarzy, 
których zaliczam do drugiego rzędu, to jest pi- 
sarzy międzynarodowych. Lotnością umysłu, 
tinezyą wykonania nikt nie dorówna współcze- 
snemu pisarzowi polskiemu, pragnącemu uciele- 
śnić cudzoziemskie ideały literackie. Mógłbym 
wymienić dwa dziesiątki młodych pisarzy pol- 
skich, których dzieła, byleby były starannie 
przetłomaczone, zyskają we Francyi nie mniejsze 
powodzenie, niż je miały w kraju. Lecz publi- 
czność francuska nie powinna wyobrażać so- 
bic, że zdoła dostać się do wnętrza i zmierzyć 
serce Polski. Prawdziwe tajemnice tego serca 
pozostaną dla niej nazawsze zamknięte i nie- 
śmiertelny naród Mickiewicza i Słowackiego 
będzie rodził dla siebie tylko spadkobierców 
tych wieszczów, a spadkobiercy ci śladem 
owych wieszczów, jako oni, zdołają jedni zakłąć 
w słowo tęsknotę, radości i odcienie uczuć 
zbyt głębokich, by mogły znaleźć oddźwięk na 


dowynt. 


wicza 


we 
des Deux 
uskarża się na 


„Wszyscy francuzi (a jest ich dzisiaj nie" 
nało), którzy, podobnie jak ja, nauczyli się ko- 
chać Polskę i polaków, z radością witają 
wszystko, co się przyczynia do zbliżenia Polski 
z Francyą. 

Ale, jeżeli szczerze kocham Polskę, przy- 
znam się, że nader słabo znam jej literaturę. 
Gdybym ją nawet jednak znał całą równie do 
brze, jak znam Mickiewicza, Krasińskiego, Sło- 
wackicgo i Sienkiewicza, bałbym się wydawać 
jaki sąd o niej, nie znając, niestety, języka pol- 


nych przez 


AR skiego. ŻZnać zaś literaturę, by módz” œo nici 
obczyżnie*. č ; R: ask 
ú sąd krytyczny wygłosić—to znaczy poznać ją 
Głos p. Wyzewy podałem niemal w ca-|po jej języku macierzyńskim, bo  tłómaczenia, 
łości. Nie weżmie .mi chyba tego za złe cier- | budaj najpiękniejsze, są tylko „ponętnemi zwo 


pliwy czytelnik; chociażby ze względu na tak 
piękne a tak miłe i dla serc naszych przyjaz- 
ne słowa autora. 

Inny nasz przyjaciel, stały referent spraw 


dzicielkami*. Widzę, odczuwam — że tak po- 
wiemistnienie w Polsce cudownej literatury 
narodowej, najpiękniejszej może w rzędzie lite- 
ratur współczesnych, i ubolewam szczerze, że 


nadzieją. 


l 


Andrć Lichtenberger jak 


W szczególności 
chwyt, jaki odczuwam, czytając dzieła Sienkie- 
Gdyby 
wszechświatowego 
tycznej „Quo Vadis“, 
palmę pierwszeństwa 
Dzieło to jest dla mnie najwspaniałszym 
sem narodowym, 
czesny pisarz europejski nie mogłby się zdobyć. 
Jest ono przytem rajwybitniejszem zjawiskiem 
literackiem ostatnich lat pięćdziesięciu". 
Ostatnia w 
„Wiadomości“ 
nej spoczywa jeszcze 
ciekawych i dla nas ważnych), 
pióra redaktora „Revue“ 
„Warunki, 
czesna literatura polska, sprawiaja, 
nietylko przedmiotem uwielbienia, lecz i podzi- 
wu dla każdego myślącego człowieka. Pokazuje 
nam ona, do czego jest zdolny naród, ożywiony 
szczerą wolą żyć własnem życiem. 
przeto pouczającym przykładem 
mieszczęśliwych narodów, ją powinny one na- 
śladować i od niej się uczyć 


i poprzednicy 
w stanie wvgłosić skutkiem słabej 


znajomości literatury polskiej bardziej pełnego 


Pisze on tylko:. 


„Przyznam się ze wstydem, że wiadomości 
moje, dotyczące literatury polskiej, nie są wy- 
Aby być szczerym, 
że imponuje mi ona swojem 
norodnością i swoim 


powiem tylko, 
bogactwem, róż- 
duchem szczerze naro- 
podkreślę mój za- 


kazano 
rozgłosu j 


mi wybierać, mimo 
wartości artys- 
oddałbym bez wahania 
„Trylogii“ Sienkiewicza. 
epo- 
żaden wspó:- 


na jaki inny 


odpowiedzi ogłoszo- 

(a w tece redakcvj- 
innych nie mniej 

wyszła z pod 

p. Jean Finot: 

w jakich się 


szeregu, 


wiele 


rozwija wspól- 


że jest ona 


Polska jest 
dla wszystkich 


zwalczać niedole 


Ale ta literatura, poza środowiskiem spo% 
łecznem rozważana, wydaje się również zasłu- 


D_Z JG BAŃ 


Na NZ 


5 alu I 


gująca na jedno z pićrwszych miejsc we-współ-| Wydawezyni zesuwia waryanty zamicszezonych w 
czesrrym ruchu umysłowym. Znamienną jest tekście piesni dla wykazania różnic z tekstem inə 
rzeczą, że w dziedzińach, w Których nie istnie- | nych ah. 

je niezwalczoħa wprost trudność, jaką przed- 
stawia język słowiański, geniusz połski, mogąc 
swobodnie się objawiać, wywołuje podziw cy- 
wilizówanego świata. W ten sposób polscy 
malarze, rzeżbiarze, wirtuozi, śpiewacy i kom- 
pozytorowie z łatwością dochodzą do szczytów 
sławy. 

Takie sanie laury przypadłyby w udziale 
i literatom Polski, jej powieściopisarzom i poe- 
tom, gdyby jezyk, Którego używają, „nie był 
niedostępny dla szerszych warstw Zachodniej 
Europy. Bo gasarze polscy- stanowią grono 
równie liczne jak oryginalne. F jeżeli wszyst- 
kie prądy nowoczesnej. literatury mają w Polscę 
swych świetnych przedstawicieli, posiadają one 
coś więtej, coś, czego nićpodobna znaleźć w 
piśmiennictwie innych krajów,%.bo tem „czemś” 
jest świadomość narodowa i uczucie pełne 
wdzięku i mocy, niewypowiedzianego smutku 
nad teraźniejszą metodą i ognistej wiary w 
przyszłość. 

Nieliczne utwory, nienajszczęśliwiej wybra- 
ne i nieszczególnie prżetłórhaczone, wzbudzają 
w ras jednak nieprzepartą chęć pogrążenia słę 
w ocean uczuć męskich i subtelnych zarazem 
ocean godny narodu, który przez swe tytąnicz- 
ne cierpienia wyrobił w sobie czarodziejskie 
moce żywotne. Bo cierpienie uszlachetnia i 
wyolbrzymia nietylko jednostki, bez i nare 
dy całe. 

Niepodobna się nie czuć We". na 
myśl, że tyłe skąrbów moralnych 1 "wo hiual 
rych spoczywa w ukryciu trudnego do j“ 
nia języka i ze cała ludzkość korzystać z tych 
skarbów nie może. 

Literaturę francuską oświeżyło poznanie 


— „Ignacy Paderewski“ 
'sowskiego i H. Opieńskiego. 
rystyczpy. 

Arcińskiega 


Zarys chardkte- 
Nakładem księgarni Zienkiewicza i 
Igit. Str. 81. 

W książce powyższej St. Rossowski schara- 
kteryzował Paderewskiego jako człowieka artystę 
i obywatela; Opieński -- jako twórcę i odtwórcę. 
Rossowski, malując duszę artysty, pisze — że Pa- 
derewski zrozumiał, iż -- „umiłowanej ojczyźnie nie 


spiewanej duszy, że to nie uwalnia od duchowej 
współpracy obywatelskiej z narodem, który tak moj 
zolnie, tak boleśnie dorabia się lepszej przyszłości*% 
I Opieński po charakterystyce Paderewskiego, jaká 
uzyka, składa mu głęboki hołd, jako polakowią 
któty życiem swem stwierdza zasadę, wpisaną wła- 
sfioręcznie do jednego z paryskich albumów:- „La 
patrie avent tout, Part ensuite". 


— „Józef Haydn“, napisał d-r Zdzi- 
sław Jachimecki. Kraków. 19x10... 

Książka d-ra fachimeckiego o Haydnie, nale- 
ży do najlepszych popularnych monografii muzycz- 
nych, jakie ukazały się u nas w ostatnich czasach: 
lest to praca dokładnie informująca czytelnika o 
twórczości wiedeńskiego klasyka. Język piękny 
styl Warwry. Ksiażka ozvta się łatwo i przyjemnie 


EERE TERORY? m 


Pad zA? Ziem SZpłć (SIWA. 


LEM 


dzieł Ibsena. Zetknięcie się z tak wysubtel-|..o na uely du dwór san 

nioną duszą Polski współczesnej wywarłobwłwyższej szkol (ubr Soi Wwa S 

wpływ wspaniały na ewolucyę umysłowości| Kazimierza Dąbrowsk cge wa 2. zut 

francuskiej... gostwa na rzecz Austry! 1 4 MJ c. JE 
Zbliżenie się francusko - polskie byłobyjsłuchacze ci siedzą w więzieniu w  Źyiożn:e:zu 

bardziej trwałe od wszelkich kombinacyi politycz- i niema nadziei uwolnienia ich. Sprawa ta,j, 

nych. Opierałoby się ono z jednej strony mąjktóra dziwnym zbiegiem okoliczności teraz do- 

zachwycie, na jaki bezwarunkowo zasługuje piero wyszła na światło dzienne, przedstawia 


wspołczesna dusza polską, z drugiej na odno- 
wionej miłości plemiennej, której tyłe dowo* 
dów oddawna dała Polska naszej francuskiej 
ojczyźnie“. 

Redakcya „Wiadomości" zapowiada dal; 
szy ciąg odpowiedzi ua tak zajmującą ankietę. 


następująco: 

Słuehacze wyższej szkoły leśnej we Lwo- 
wie obowiązani są między drugim a trzecim 
|rokiem. studyów odbyć w czasie wakacyi sześciot 
tygodniową praktykę przy większem gospodat- 
stwie leśnem. W ciągu praktyki obowiązani 


w miarę też ich ukazywabia stę, ostaram sięjsą przesyłać co tygodnia wykaz czynności do 
niemi z czytelnikami „Dziennika ijowskiego* dyrekcyi zakładu, a przy zgłoszeniu się na trze-| 
podzielić. M. T. cl rokznauki przedłożyć dziennik czynności za 


ały czas praktyki i sprawozdanie ogólne, o- 
bejmujące pogląd na gospodąrstwo leśne rewi- 
ru, w którym odbywała „ię. praktyka, wraz z 
'mapä przeglądową, służącą do lepszego zrozu- 
mienia sprawozdania. 

Po skończónym roku szkolnym 1909/10 
dyrekcya: szkóły wysłała na praktykę wakacyj- 
ną słuchaczów Sian. Skowrona, poddanego 
austryackiego i Dąbrowskiego, poddanego 
rosyjskiego na Wołyń do dóbr Połonne wł, kr. 
arwickich. Zadaniem kandydatów tych było, 
pod kierunkiem ukończonego słuch. szk. .leś. 
Czesława Żarzyekiego, tudzież nadleśniczego 
dóbr Połonne R Łekawskiego, poddanego au- 
stryackiego, zebrać daty potrzebne do ułozenią 
plnu gospodarstwa „leśnego, o t....ję., „Borokić 
sj zdjęcia. granie lasu, dróg, KAR, drzewostanów 
tfd, 

Słuchacze ci, stosownie do obowiązują- 


— Album Fr. Chopina, poświęconę 
Maryi Wodzińskiej, po raz pierwszy z autogra* 
fu Chopina wydała Kornelia Parnasowa. Lipsk. 
Breitkopf et Haertel. 


Do zbioru pamiątek po Chopinie przybył no- 
wy przyczynek. Wszechświatowa firma Bręitkopfa 
i Haertla z prawdziwym pietyzmem wydał „A|- 
bum“, którego powstanie pani Parnasowa w ten 
sposób w przedmowie objaśnia. 

«IRedozaa pobytu Ghopina -i"tpp. Wolłzńskicły 
w Maryenbadzie w r. 1836, Marya Wodzinska wrę% 
czyła mu nieżapisany zeszycik powyższy w formit|" 
albumu, prosząc, aby jej na zadatek swarch uć E A 3 
wpisał coś do tego E Chopin bET jjcych przepisów, ' wysyłali regałarnie co ty- 
sobą zabrał i dopiero w Paryżu począł go piesnia |fodnia raporty ze swych czynności do dyrek- 
mi swemi wypełniać. Przedewszystkiein wpisał cyi szkoły. "z y y 
tam „Łentę con esspreéssione“, listek albu- w październiku r SAP ADS SA 
mowy z roku 1830 w formie nokturnu, ongi dif roku szkolnego rozeszła się pogłoska, że słu- 
sióstry swej skomponowany, a następnie cały sze- chaczy tych i nadleśniczego aresztowano pod 


reg pieśni innych, jak „Życzenie“, „Poseł“, „Gdzie| zarzutem szpiegostwa eeo Austryi i SELE 
lubi“, „Hulanka“, g litewska“, „Wojak“, dzono w więzieniu w Zytomierzu. Wkrótce 
„Precz mi z oczu“ i „Czary“. Ostatnia z pieśni — nadeszło z kilku wiarogodnych źródeł potwier- 
„Czary“ — ukazuje ole: w druku po raz pierwszy. dzenie tej wieści, z dotlatkiem, jakoby słucha- 


cze byli narzędziem Dyrekcyi szkoły, która pod 
pozorem praktyki wysyła młodych ludzi do 
Królestwa i Rosyi dla zbierania dat służących 
.cełom strategicznym. 

Dyrekcya szkoły leśnej doniosła o całem 
zajściu wydziałowi krajowemu i namiestnictwu 
celem przedsięwzięcia odpowiednich kroków. 
Nartiiestnictwo miało zrobić przedłóżenić do mi- 
nisterstwa spław zagranicznych, oprócz tego 
członek wydziału krajowego d-r Pilat podczas 
swej bytności w Wiedniu interweniował u mi- 
nistra hr. Aehrenthała i b. min. Dulęby, sta- 
rania jednak te nie odniosły widocznie żadnego 


Wydawczyni p. Parnasowa dała w „Albumie“ 
historyę romansu Chopina z M. Wodzińską, prostu- 
jąc utarty a błędny szczegół, jakoby jej ojciec zabro- 
nił córce wyjść za Chopina. Skłaniał on istotnie 
córkę do zerwania z Chopinem, lecz bynajmniej nie 
przez dumę rodową, lecz ze względu na wątłe 
zdrowie Chopina. Ona zaś, młodziutka i mało sta- 
nowcza, dała się łatwo przekonać. 

Album wydane jest jako wierna podobizna 
oryginału. Jest to kajet nutowy, oprawiony w sa- 
fian koloru ciemno-wiśniowego, ze złotymi wyciska- 
mi na brzegach i narożnikach po obu stronach tek- 
turki, z napisem złoconym na środku: Maria. 


s 


3 |gnki w. więk c: i peino wkoło kwitnących 
PE trysów o cieinavch, długie» brwiach z aksami- 
Janina Przecławska. tu, które dawaiy im ten wyraz chłodu, dumy 
i marzenia. 
EJ R Przyrównywai ie M — zi- 
en Z cia mne, królewskie, n:atzące sy. 
e Na ziemi rzucona książka laika  zielo- 
we P « nych gałązek — otwarte pianino lowiin tony 
= |przedźwiękłe i w wazie więdły blado-gpite ma- 
: i nolie. 
Raz, gdy bzy zakwitły rzucił słowo „Ko- £ Jeszcze tu była ona... 


cham cię“ i ono nie wróci. Poco to uczynł? 
4 Bogate — barwne, wszechpotężne życie 
nie miało dwóch jednakowych dźwięków, dwóch 
słów jednobrzmiących, dwóch uczuć jednolitych. 


Była... niewysłowionym wyrazem zaszła 
mu twarz—wciągnął powietrze przesycone jej 
postacią—chłonął w siebie ją żyjącą—wyczutą— 
źrozumianą. 


zwięk słowa nie wniknął nigdzie — jak Był ae WIĘ. i 
pusty — zaginął. „SDK e A 
Manal wyraz jego wlasny, avwa którymie . - | 24.110520 Ha 
była treść chwiłi życia i smutek swój i moc = 
czegoś niewiadomego, a istniejącego... Uciekł 
U stóp jej już nie zerwie kwiatów na ży- P k jęki: dinoe 
GRAM E E eah do- oe lasu. Były takie dni i note. 


bro owe rwące męczeństwem... Kro winien?... 

Czy ona? ta ku ciszom podana, ta dary 
swe w sobie otulającz — kwiat subtelny, owia* 
ny drżeniem przy błasku myśli powiedztanej? 
ta twarz, jak kwiat lińi kiekkecha błednąca i za- 
cicłiła na przejście wiłóme czynu życia? 

Czy on pó moze; iż Pe w nim rwa 
pragnień? 

Czy natura; któwa uczyniwszy wysiłek 
tworząc ją — duszy jej nie dała mocy ku two- 
rzeniu? 

A teraz tan — nie ona się bawiła. 

Barwę — dźwięk, czucie tworzono dla 
niej — tam przy niej podnosiły się wartości, 
wczoraj martwe, dziś wibrujące | promienne, 
jak wody białe, które tknął ogień, mieniąc je 
w stu blaskach. O życie: życie... 

Rozumiał i musiał odejść. Przed sobą, jak- 
by w żywych obrazach, miał zawieszone myśli 
i uczucia swe przeszłe. Obiegł park cały-—prze- 
cisnął się przez tłumy w salach — włeciał na 
znane schody kamienne. Tarh w baszcie naroż- 
nej był pokój z sufitem w łuk wygiętym i ma- 

„katami usłaną posadzką. Marmurowe, białe bo- 


Noc byłą bez księżyca. Świerki i sosny 
wyprężone dziwacznie w widmowe kształty 
snuły jakiś ton beznadziei—pe przez liście sze- 
leszczące szła mowa po lesie i wielkie czucie 
śmierci. 

Ortwin chciał żyć i musiał. 

Wołała dusza:krółowa, szarpiąca się ku 
woli. 

Stanął. Zdaleka ku niemu pełzało świateł- 
ko. Fak zwolna przechodzi życie! Światełko szło 
ku niemu jak znak dobry. 

— Fram! — rżucił bez namysłu, prawie 
radośnie. c 

Duży pies, skomląc, tulił się już, trąc o 
rękę jego wilgotny pysk. Ortwin wpatrzył się 
w poruszający się miarowo płomyk latarki. 

— Do domu, Fram— przemówił głos sły- 
szany już kiedyś. 

Ortwin zbliżył siei, chyłąc głowę, zapytał: 

— Czy to ja wyganiam? 

-— Nie — była krótka, spokojna odpo- 
wiedź, ale migarnie światła wstrzymało się na 
chwilę. 


p. St. Rosi fs 


dość jest poświęcić kwiaty sgtuki „gni dźwięki roz-| 


joficerów żandarmeryi odebrał strzelbę 


pF: ufźyć 
[ob ini 


tej młodziutkiej, x jednocześnie czuł cieżki przy- 


jemnie nie przeszkadzałi, i dzieli 
wieki. 


ui, bho, wymichieni słactrdczę pozostają na» ciekawsze 


dal w więzieniu. 


Z ankiety tej wyjmujemy 
czeniź. 
DB gllestaw Brus 


IN 


„Istotą patrvotyzmu 
jest miłość do swoich, do blizkich językowo i 
terytoryalnie; źródłem nacvonalizmu — niena- 
wiść da ludzi wyznających inną religie, mówią- 
cych innym językiem. Zadaniem patryotyzmu— 
wychowywać, kułtywować, bronić, wzbogacać, 
leczyć, godzić, uczyć, pomagać, stwarzać, uszla- 
chetniać jakąś grupę ludzi, część ludzkości; na 


W sprawie tej zasięgaliśmy informacyi w 
recyi szkoly leśnej. Owóż d-r Małaczyń- 
ski potwierdził tę pogłoske, zapewniając, że ze 
jswej strony uczynił wszystko, ąby sprawę 
„przyśpieszyć, wobec Wiednia jednak jest on 
bezradny. Oprócz wspomnianych dwóch słu- 
chaczy aresztowano również trzeciego Jackow- 
skiego, temu jednakże udało się umknąć pod» 


| 


czas eskortowanid. Nadto pozostaje w wiezie- |cyonalizm stara się męczyć, unieszczęśliwiać, 
niu w Żytomierzu zarządca lasów Połonne, Łę: | niszczyć, przeszkadzać, oszukiwać, ogłupiać i 
tą także poddany austryacki. upadlać także jakąś grupę ludzi, część ludz 


, Przyczyna aresztowania, jak nas informu- kosci 
Ją, tkwi w tem, że Łękawski żył źle z żandar- 
imeryą rosyjską, 2 nawet jednemu z wyższych 
w lesie. 
To też żandarmi czekali tylko na sposobność, 
iaby się zemśtić, I zemścili się. Właściciel 
dóbr Polonne, hr. Karwicki, miał robić starania 
w Petersburgu i w tym celu lwowska szkoła 
„leśna dostarczyła mu odpisów wszystkich ras 
portów, nadsyłanych przez aresztowańych. Od- 
jpisy te uwierzytelniono w konsulacie rosyjskim 
i odesłano na ręce żony Łękawskiego. Ko- 
mendant żandarmeryi rosyjskiej, bojąc się zdys- 
kredytowania, potratił jednak wyłudzić te 
dokumenty od p. Łękawskiej i zniszczyć. O- 
becnie dyrekcya przygotowuje nowe. 

A tymczasem aresztowani w Żytomierzu 
otrzymali już akt oskarżenia o szpiegostwo na 
rzecz Austryi a w akcie tym znajduje się rów- 
nież zarzut, że w lwowskiej wyższej szkole 
leśnej istnieje zorganizowane biuro szpiegow- 
skie, skąd wysyła się słuchaczy na zwiady. 

Oio pokrótce przebieg tej smutnej spra- 
u».  Niewiadomo tylko, dlaczego władza szkol- 


„Jednem słowem, patryotyzm w stosunku 
do cywilizacyi jest rzęczą; świętą i dobroczyn- 
ną, bodajby patryotami byli ludzie słabi, jaki- 
lny jesteśmy my wszyscy; nacyonalizm — to 
sprawa szatańska i przeklęta, nawet wtedy, gdy 
go propagują kapłani i biskupi. 

„Z całej duszy życzę MRosyi nietylko w 
przyszłym, ale i w następnych latach, ażeby 
wzrastała w niej liczba patryotów i zmniejszała 
się liczba nacyonalistów*. 

Wiktor Gomulicki. „Życzę Rosyi: 
ażeby w budżecic jej wydatki na' oświatę zaj- 
mowały pierwsze miejsce; ażeby konsumcya 
spirytusu zmniejszyła sie jaknajbardziej, nie 
śmiem powiedzieć, ażeby spadła do zera, a na- 
tomiast, żeby się zwiększyła konsunicya mleka; 
ażeby Rosya, zachowując hasło „Rosya dła ro- 
syan“, nie tworzyła takich waryantów tego hba- 
sła, jak „Polska dla rosyan*, „Finlandya dla ro- 
[sy ant; „Rosya dla niemców! i t. d. 

„Ażeby six przerwały samobójstwa w 
miastach i w murach instytucyi poprawczych. 

„Ażeby Rosya nie zrywając związku z 
własnym gruntem, miała wzrok stale utkwiony 
na Zachodzie. 

„Ażeby literatura rosyjska odnalazła złotą 
nić, która szła przez utwory Gogola, Turgie- 
niewa i Tołstoja i tat brutalnie została zerwa: 


tajemuicy, dlaczego nie starały się 
tej sprawy w parlamencie. Dopiero 
zwrócono się do posła d-ra Tomaszew- 
skiego z prośbą o wniesienie interpelacyi. A 


szeba dodać, że obaj słuchacze Skowron i]12 W ostatnich. czasąch, > 
);browsk: są te ludzie biedni, utrzymujący się „I wreszcie ażeby nie traktowała ukocha- 
z lekeyi, że utrata roku szkolnego będzie dla|Pej mojej Polski, jako. uiewolnicy, bo to i nie- 


ładnie, i nieszlachetnie, i nie po chrześcijań- 
sku, ale jako siostra siostrę“. 
Poseł ks. Maciejewicz. „Rozwoju spo- 


nich ruiną. Nadto Skowron, chłopak chorowi- 
ty, podupadł w więzieniu tak na zdrowiu, że 
zagraża mu poważne niebezpieęczeństwo. Spo- 
dziewać się należy, że interwencya posła To- 
maszewskiego odniesie jaki skutek, że uda się 
może wydobyć z kazamaty poddanych austryac- 
kich Łękawskiego i Skowrona, bo co do Dą- 


prawdziwie chrześcijańskich idedrów, które nie 
irozróżniają ani rosyanina ani inorodcać. 
Wincenty Kosiakiewicz. „Życzę Rt- 


browskiego, mają zachodzić poważne trudnościļSy} tego samego, czego i mojej ojczyźnie. Jes- 
ize względów wojskowych. tem przekonany, że kazdy naród, tak jak każ- 
r " a, dy człowiek — jest z ogobna dzikiem zwierzę- 
| nooo ciem i dlatego trzeba wychowywać i jednostki, 

i gromady. 


Nowy skiad Rady Państwa. 


„Największą, główną instytucyą wycho- 
wawczą jest rodzina. A zarazem jest instytu- 
cya, która.ze swej strony może wychowywać 
rodzinę — mianowicie kościół. 

„Życze Rosyi, ażeby :znakomici pisarze, 
których tak dużo posiada ma polu publicystyki 
i beletrystyki, zaszczepiali warstwom  oświeco- 
nym przekonanie, że nienia większych skar- 
ibów narodowych, aniżeli dabra rodzina, dobry 
| kościół. 

„Są to siły duchowe, które nietylko za- 
bezpieczają narodowi honor i sławę w dniach 
powodzenia, ale i szacunek innych w chwilach 


Na zasadzie art. 9 ustawy Rady Państwa zo- 
stał Najwyżej mianowany następujący skład Rady 
Państwa na r. Igil: kr, Pallen, gen. Roop, Mansu- 
row, Rehrberg, Czichaczow, Kułomzin, hr. Tatisz- 
czew, Siemionow-Tian-Szanskij, Zinowjew (1), Gał 
kin-W rasskij, Goremykin, Jermołow, Szaniszir, Sabu- 
row (1), hr. Witie, Szrejber, ks. Dołgorukow, Pie- 
trow (1), Arsenjew (1), Grodekow, bar. Fredericks, 
Saburow (2). Gołubiew, Tagantow, Aleksiejew, Fre- 
ze, Gonczarow, Pantielejew, von Wahl, Bałaszow, 
hr. Szeremietjew, Czerewanskij, Szipow (1), Sze- 


wicz, Sabler, Dikow, Durnowo (2), Suchotin, Zi-|.cjężkich*. 
nowjew (2), Masłow, Unterberger, Dubasow, Tanie- Stefan Krzywoszewski. _ „Życzę 
JEW, Meller-Zakomielskij, Birilew, Płatonów, Pali- Rosyi, ażeby wreszcie dostała rząd, któryby 


cyn, Rediger, Seliwanyw, Akiniów, bar. von Hoi- 
ningen-Hthne, von Kautman, Koni, bar. Korf, Szme- 
"man, Szwarc, Szafhauseń-Szenberg-ek-Szaufus, Obo 

lenskij (1), hr. Tohl, Turau, Bułygm, Stürmer, ks. 

Kurakin, ks. Łazarow, bar. Budberg, ks. Obolenskij 
i2), ks. Wasilczikow, Szirinskij-Szichmatow, Tre- 
pow (2), Zinawjew (3), Stołypin, Kriwoszein, Ikskul- 
von-Hildenbandt (2), Szlippe, Dimitrjew, Romanow, 
Stiszmskij, Charitonow, Szczerbaczew, Miasojedow= 
Iwanow, Kobylinskij, Manuchin, Arsenjew (2), Ru 

chłow, Zwieriew, Dejtrich, ks. von Lieven, Chwo- 
stow, Szipow (2), Łukjanow, Miasojedow, Nikolskij, 
Bechtiejew, Szczegłowitow, Gerje, Pichro, [zwol- 


zrozumiał, źe władza ulegająca humanitarnym 
prawom — jest najwyższą władzą; życzę oby- 
watelom rosyjskim zrozumienia, że wolność o- 
parta na prawie — jest najwyższą wolnością. 
A zarazem niech rosyanie nic zapominają o 
wielkiej prawdzie, że wolność powinna być ró- 
wra dla wszystkich Obywateli i narodów, nale: 
żących do państwa, bo kto krępuje wolność in- 
nych, przygotowuje łańcuchy dla siebie“. 

Aleksander Lednicki. „Niech 
żyje entuzyazm i zapał w Społeczeństwie". 

Jules Claretie. „Czego ja życzę Ro- 


od- 


syi w Igrr roku? — Narodzin nowego  Toł- 
skij (2). stoja“. 
dc O | Paul Margueritte. „Życzę Rosyi speł- 
"i<kaiga iiot «z nienia jej losu, który był wielkim i bedzie. 
l? życzeń noworocznych. Pragnąłbym rozpowszechnienia wpływu Tołsto- 


ja. Życzę myśli rosyjskiej, ażeby poznała sa- 
mą siebie i swoje powołanie". 

Ambasador japonski Motoo. „Życzę 
Rosyi w IgIi roku bardzo dobrego urodzaju i 
spokoju wewnętrznego i zewnętrznego”. 

Poseł Rodiczew. „Pereat diabo- 
mE G 

Poseł Makłakow. 


Redakcye pism city Wiedomosti* 
i „Utro Rossii“ zwróciły się do kilkudziesięciu 
wybitniejszych osobistości ze świata polityków, 
literatów, artystów i działaczy społęcznych z 
ankietą, czego w dniu Nowego Roku „życzą 
Rosyi. s 


„Niech wszyscy ro- 


— Znowu troje nas w tym lesie. Co pa- 
nią wiedzie ku cieniom? 
Nie było odpowiedzi. 


koju znowu gałęzie w słońcu połączy, a dusze 
ludzkie odejdą od siebie nazawsze—nieznane. 
Przeświadczenie to było mu niemal bole- 


Umilkł. + snem i gwałtem zapragnął choć jednej iskry 
Siedzieli teraz oboje bez słowa — dwajz duszy tej zamkniętej w bólu jakimś, czy obo- 
ludzkie duchy, nękane myślą — wolą, miłościa, | jętności. 
bólem. — Co wiedzie panią tu w samotność 
Wokoło życie bezwiedne. i głuszę?— powtórzył. 
„ Cisza nocy, miłosny pęd, walka o byt. Głowę miała schyloną. zdawała się nie 
W gestwie odzywał się pisk jękliwy, przemy- | słyszeć pytania — latarki błysk migliwy ślizgał 
kały ptaków skrzydła i cichą skárgą gięły się|się po jej twarzy, oświecając wyraźnie stanow- 


wątłe łodygi pod wichru naporem, siejąc garść 
pyłków rodzących. Nie było tu ukojenia. Ból 
ostry wydobywał się z zieleni leśnej i dławi! 
pierś Ortwina. Chciał krzyknąć, aby wrócono 


cze usta i białe, śliczne ręce. 
— W zielonych ciemniach lasu są myśli 
duchów ukryte, czuję je i idę ku nim pytając. 
— I tu jest cierpienie nieznane, bo mil- 


to słowo „Kocham cię“, co mu  opustoszyło 

ól wyrwać z życi emocą. Prze- | FAT" 
a” „aby bó C A >. — Nie wiem o tem, bo nie rozumiem —, 
ję EPA ABE SUE AR y czuję tylko zbratanie wszystkich powiewów, 


w nim dusza, ta pierwsza, zbudzona, życiodaj: 
na, potężna nutami, które raz tylko w sercu 
drgają silnie. 

Płakało w nim uczucie, że oto miał skarb 
wywyższony i że go wzięły siły nieznane, że 
rzuciła go woła jakaś w przemianę, w nowy 
kształt, ałbo w rozproszenie. 

Gdzie idą owe pieśni bez słów—owe ku 
innym brzegorit rwące zachwyty? Każdy naj- 
drobniejszy atom powtarza w  rozdrobionej 
cząstce tylko ten poczynający się w nas hymn 
ołbrzymi i rozsypują się tajniki uczuć, a później, 
później... Gdzież zespojohe fibry tworzącego 
życia? Idziemy i rozszerza się atom do potęgi, 
pchają losu zagadki w pałnię, w siłę, w nurt 
rozpędzony ku życiu — znowu bajki roztrąca 
siła i giniemy smutni, często winti.. 

Tak łkało w nim. ® 


gdy huraganami zahuczą i w milczeniu czuję 
bratni szept lasów zielonych, wśród których 
myśl ulatuje wolna. 

— Myśli są w duszach ludzi—szepnął. 

Rzuciła się, jakby teraz dopiero usłyszała 
ten głos, który mówił do niej. 

=- Ludzie—uciekam od nich—bo niena- 
widzę tych wiecznie jednych wypowiadań, tego, 
co w głębi pozostać poawinno—-nienawidzę roz- 
drabniań, z których się rodzi rozterka, a po- 
tem przesyt i znużenie. 

— Bziecko! 

Głos jego niespodzianie zabrzmiał niemal 
błagalny, jakby się obawiał, że nieświadome 
dziecinne usta wypowiedzą prawdę. Światło la- 
tarki zabłysło mu przed oczam'—surowe—zi- 
mne spojrzenie, jak ostrze noża dotknęło. 

Nie—nie wiedział, co mówił—z oczu dzie- 
cka patrzało życie. 

Regina—na duszę jej pierwiastki odmien- 
ne Się skłatłary. Patrząc w życie pozostawała 
piękna, bez zmazy, bez załamań, bez wątpień, 
w Czystości i bieli nieskalamej. 

OQdegnał myśli i lekko pochylił się nad 
„dziewczyną. 

— Jest czyn—szepniął—jest ptaca ludzka. 
— . Jest bół, że dusza ludzka przeżywa! 
tłoczących się czynów, dławiących się 


Czego Sia to dźilenó? 

Nieprzeparte współczucie kłoniło go ku 
wza- 

ich na 


mus, który zakuwa usta ludzi, aby sobie 


dusze 


Łączyła - ich samotność wy5rąną jedno- 
myśnie-—dusze gięły się ku innym- falom, jak| | 
gałęzie, gdy wiatr niemi miota—ale chwil spo-fwidok 


U 


łecznego i politycznego życia kraju na gruncie. 


[na polu ziół, któteby 


——+= 


svaie, obudziwszy się 3 stycznia, zapomną, 
jakie partve istnieją w Rosvi i do której każcy 
należy“. 

(Poseł Szingarew. „Niestcty, to czego 
pragnę, nigdy się nie urzeczywistni. Chetal- 
bym przywrócenia prawa w życiu rosyjskiem; 
chciałbym, ażeby nie zapomminano 0 istnieniu 
manifestu 17 października, chciałbym, ażeby 
choć jeden z większych projektów. sąd lokalny, 
wolność sumienia, nauczanie powszechne — 
przeszedł przez Radę Państwa i żeby nie była 
ona hamulcem prawodawstwa". 

Maksym Kowalewskij. 
syi urzeczywistnienią manifestu 17 
nika“. = 

Adwokat Karabczewskij. „Zawsze te 
same Życzenia, natūralnie jaknajlepsze... Sęk 
tylko w. tem, ażeby się życzenia spełniły. Z 
niemi rzadko to się zdarza". 

Poseł Bielousow. 
1 REŻ. 


„Adwokat Gruzenberg. „Ratować się 
przed teraźniejszością pamięcią © przeszłości i 
zgodnem przygotowywaniem się do przyszłości". 

Poseł Bułat. „Chłopom — wzbogacić 
się, pinom — zmądrzeć*. 

Poseł Krupienskij. „Tylko nacyona- 
listyczna Duma może wpłynąć w Rosvi na po- 
stępowo-kulturalny rozwój wszystkich narode- 
wości i stanów. Oto dlaczego pragnę zwycię- 
stwa partyi nacyonalistów nad wrogą partyą 
opozycyjną i uważałbym za niezbędne zjedno- 
czenie wszystkich ptawicowców, aż do postę- 
powców włącznie w jeden blok, ażeby na gło- 
wę pobić wroga. Myśle, że to jest wskazanie 
'mądrcj polityki. A zwycicężywszy, będziemy 
wyumliowali*. 

Ten pozostal wiernym sobie! 


e hi Z mk. 
Drzewo, Które się nie pali. 


Pismo ogrodnicze „Gardener's Chronicle“ po- 
daje ciekawą wiadomość o pewnem drzewie kolum- 
bijskiem, które słusznie nazwaćby można salamandrą 
raślinną, gdyby istotnie salamandra, zgodnie z poda- 
niem ludowem, miału w ogniu upodobanie. Drzewo 
to, Rhoplaobovata, posiada mianowicie szcze- 
gólną zdolność opierania się działaniu ognia. 

W kolumbljskiej prowincyi Rołima istnieje 
zwyczaj palenia corocznie podczas suszy zeschłych 
w porze dźdżystej tRmować 
„mogły rozwój roślinności młodej. Powtarzające się 
wciąż pożary takie wywierają oczywiście wpływ 
zgubny na drzewa, które też zwoma giną zupetnie, 
imłode bowiem pędy trudniej jeszcze, aniżeli drzewa 
stare, niszczącemu działaniu ognia mogą się opierać. 

Jedyny tylko wyjątek stanowi wspofmriana 
Rhopla. Niewielkie to, skręcone, o postaci ponurej 
(drzewo nietylko nie doznaje żadnej od ognia szko- 
edy, ale nawet odnosi stąd korzyść, rozpościera Się 
bowiem coraz bardziej w miejscowościach, opusz- 
czonych przez inne drzewa. 

Oporność zaś ta polega na budowie jego kóry, 
której część zewnętrzna, na 1 centymetr przeszło 
gruba, utworzona z obumarłych komórek i włókien, 
Boialk Jal: powłoka ochronna względem żyjących 
części wewnętrznych, a to zapewnia drzewu zwy- 
cięstwo w toczonej z ogniem walce o Byt. 


k | 


-aw Prasa- polska: 


„Życzę Ro- 
-gọ pażdzier- 


„Malej cierpienia 


Z powodu 25o-letniego jubileuszu prasy 
polskiej, wyłoniła się obecnie kwestya ile też 
pism (codziennych, tygodników i miesięczni- 
ków) wychodzi obecnie w języku polskim nie 
tylko w kraju, lecz i po za jego granicami. 

Według katalogu księgarni Gebethnera 
i Wolffa, w Królestwie Polskiem wychodzą pi- 
sma następujące. 

W Warszawie. Codzienne: „Dzien“, „Dziennik 
Powszechny“, „Gazeta Warszawska“ , „Goniec Po- 


ranny i Wi ieczority” , „Kuryer Polski“, „Kuryer Po- 
ranny“, „Kuryer Warszawski“, „Nowa Gazeta“, „Po- 


Jak-Katolik", „Slowo“, „Wiadomości Codzienne“ 
(ogółem TI). 

Tygodniki: „Biblioreka Dzieł Wyborowych“, 
„Biesiada Literacka“, „Bluszcz”, „Chemik Polski“, 
„Dobra Gospodyni", „Gazeta Cukrownicza”, „Gaze- 
ta Lekarska“, „Gazeta Losowań*, „Gazeta Przemy- 
slowo-Handlowa‘, „Gazeta Roinicza“, „Gazeta Są- 


dowa“, „Gazeta Swiąteczna“, „Gospodarz“, „Kogut“, 
„Kolee“, „Kosmetyka“, „Kronika Buchaltera“, „Ku- 
rer Świąteczrty”, Medycyna“ i „Kronika Lekar- 


ska“, „Młot“ (już nie wychodzi), "Moje Pisemko*, 
„Muchać, „Nasz Swiat". „Nowości Literackie“, 
„Odrodzenie, „Posiew“, „Pracownik Polski“, „Praw- 


dać, AR rzegląd Katolicki", „Przegląd A OS i W 
„Przegląd Techniczny", „Przegląd Kółek i Spółek“, 
"Przegląd Rolniczo - Przemysłowy” „a PEZEN Lądy 


jącających się nadmiarów 
; które się też ku trwa- 
łości i bytom wyrywałą, zwołują niszczą... 

— Więc pani wyzywa ducha lasu? 

— Więc wyzywam ducha wszechistnienia, 
ducha myśli prawiecznej— patrzą i słucham. 

Nowy ból nim zatrząsł. 

Żyć musimy, a są oto takie odrazu zatra- 
cone głosy, wiodące w otchłań! Jest słabość, 
która zrywa wysiłek, jest gorycz, która przed 
czynem unicestwia—i jeszcze jedno czuł, zę du- 
sza ludzka ma prawdy, których wypowiadać 
nie wolno, bo burzą życie. 

Nie wypowiadać, aby nie burzyć życia. 

Nie wypowiadać, aby nie wykoszlawiać 
piękna. 

A przed nim piętrzył się gmach nowy dla 
woli człowieczej — cicha, bierna: słodycz i go- 
rycz smutków łączyła się w świadomym dobra 
czynie. 

— Widziałem tu niedawno szkołę— rzucił 
nagie. 

— Szkoła? po co szkoła: —jękło znowu. 

Dźwięk głosu był inny, ale słowa, te sło- 
wa już słysza:—dźwięczały one słodko, miękko 
i tonęły w niebycie. 

— Po co szkoła” — powtórzyła ostro. — 
Znam to! Wysiłek, oddający się do ostatka, a 
nigdy nie zrozumiany, nigdy w całości nie przy- 
jęty. Któż odnajdzie tę cydną całość w rożpro- 
szonej drobinie wśrod mas? Czy wolno skarb 
rzucać na żer, aż pustka przewieje, aż przyjdzie 
wyczerpania chwila, a wtedy?.. 

— Wtedy nić snuć będą dalej. 

Zaprzeczyła ruchem głowy. 

— Nigdy. Raczej zagubią — bo nikt nie 
zdolny przejrzeć, co w jednej duszy gorzało. 
Każda myśl ludzka zostanie samotna. Wolę szu- 
kać prawd i myśli nie zbrukanych czynem. 

Ostatnie słowa załkały prawie. 
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i Morza", „Przyjaciel Dzieci“, „Rola“, „Rolnictwo 
Hodowla i Przemysł Wiejski”, „Rolnik i Hodowca", 
„Romans i Powieść”, „Scena i Sztuka", „Społeczeń- 
stwo" (już nie wychodzi, „Świat“, „Szczutek”, 
„Sztandar Nowy“, „Tygodnik Ilustrowany“, „Tygod 
nik Mód i Powieści”, „Wieczory Rodzinne“, „Wol- 
ne Słowo“, „Wszechświat“, „Zaranie“, „Ziarno“, 
„Ziemia“, „Zorza“, „Życie Świętych", „Życie War- 
szawskie“ (ogółem 56). ~" 

Dwutygodniki, miesięczniki, kwartalniki i t. p.: 
„Biblioteka Dzieł Chrzescijanskich“, „Biblioteka Han- 
dlowa”, Biblioteka Wazsuawska”, „Ciekawe Powie- 


nych i społecznych, których owocem był ob- 
szerny artykuł monograficzny o „Żmudzi“, ogło- 
szony drukiem w r. 1895 w tomie XIV „Sło- 
wnika geograficznego“ i długi szereg artykułów 
publicystycznych polityczno-społecznych, zaczy- 
nając od r. 1904 w „Ogniwie* warszawskiem 
(m. in. w r. 1905 p. t. „Budząca się narodo- 
wość* — o litwinach) i po wznowieniu prasy 
polskiej na Litwie w dziennikach wileńskich: 
„Kuryerze Litewskim", „Dzienniku Wileńskim* 


ści“ (przy „Tyg. Ilustr.",, „Czasopismo Tow. Apte-|: 4 Pii E 

TT AA „Echo z Arik". EA TPN Ea i „Gońcu Wileńskim“, Stosunki z tem osta- 
macya“, „Fotograf Warszawski“, „Głos Serca Jezu-|tniem pismem, na którego szpaltach on pierw- 
sowego“, „Handlowiec“, „Jeździec i Myśliwy"|szy zwrócił uwagę publiczną na systematyczną 
(z „Kuryerem Sportowym“), „Kółko Różańcowe”, kolonizacyę rosyjską Żmudzi, były z początku 


„Kronika Dentystyczna“, „Książka“, „Kultura Pol- 


luźne, ale zacieśniły się w r. 1909. Przy oso- 


ska“, „Kwartalnik Muzyczny“, „Lesnik Polski“, Į". E A 3 ; 
„Łącznik, „Łowiec Polski“, „Mechanik“, „Myśl]bistem zetknięciu się okazało się, że ś. p. Ale- 
Niepodległa", „Neurologia Polska“, „Nowe Tory",|ksander podzielał żasadnićze poglądy redakcyi 


„Nowości Muzyczne“, „Ogród“, „Pamiętnik Fizyo- „Gońca Wileńskiego", to też wziął się on gor- 


E i 4 i ‘ski u 3 Ć o . . . . 

SR PAOLA Kodi, BEE y rel liwie do poparcia tego pisma i wstąpił nawet 
gląd Bibliograficzny', „Przegląd  Biblioteczny',|do jego komitetu redakcyjno-wydawniczego. 
„Przegląd Chirurgiczny i Ginekologiczny", „Prze-| Pismo to jednak zostało niebawem zawieszone 
gląd Chorób Skornych*, „Przegląd Felczerski*, i to z powodu artykułu właśnie ś. p. Al. Do- 
o r zeelad o pozoliczny ak SA AI EJ wojny-Sylwestrowicza. Przeszedł on wówczas 


„Przegląd Krytyki Artystycznej i Literackiej“, „Prze- 
gląd Księgarski"', „Przegląd Muzyczny", „Przegląd 
Narodowy", „Przegląd Powszechny“, „Przyjaciel 
Zwierząt“, „Przyszłość“, "= „Rodzina Seraficka“, 
„Ruch“, „Sfinks“, „Społem*, „Sport“, „oter“, „Stra- 
żak“, „Szewc Warszawski“, „Sztuka Bronzownicza 
i Złotnicza", „Trubadur Polski“, „Wiadomości Far- 
maceutyczne", „Wieś Ilustrowana", „Wychowanie 
w Domu i Szkole", „Zdrowie“, „Ziemianka”, „Zwia- 
stun Ewangieliczny* (ogółem 61). 

Na prowincyi. Codzienne: „Dziennik Często- 
chowski*, „Dziennik Kijowski“, „Dziennik Kujaw- 
ski“ (Włocławek), „Gazeta Lubelska", „Gazeta Ku- 
jawska”, „Gazeta Kaliska", „Gazeta Dwa grosze“ 
(Wilno), „Goniec Częstochowski", „Goniec Polski“ 
(Lublin), „Iskra“ (Sosnowiec), „Kuryer“ (Lublin), 
„Kuryer Łódzki“, „Kuryer Kaliski“, „Kuryer Wi- 
leński“, „Kuryer Zagłębia* (Sosnowiec), „Rozwój“ 
(Łódź), „Ziemia Lubelska“ (ogółem 18). 

Tygodniki, dwutygodniki, miesięczniki, kwar- 
talniki i t. p. „Ateneum Kapłańskie“ (Włocławek), 
„Dzwonek Częstochowski“, „Gazeta Kielecka“ (dwa 
razy na tydzień), „Kuryer Będziński i Dąbrowski“, 
„Gazefa Radomska“ (dwa razy na tydzień), „Głos 
Kielecki" (dwa razy na tydzień), „Głos Ludu“, „Głos 
Płocki“ (dwa razy na tydzień), „Głos Wiary“ (Wło- 
cławek), „Jutrzenka“ (Wilno), „Litwa“ (Wilno), 
„Lud Boży“ (Kijów), „Mazur“ (Płock), „Myśl Kato- 
licka* (Częstochowa), „Nowe Zycie“ (Wilno), „Po- 
budka“ (Wilno), „Przewodnik Społeczny“ (Włocła- 
wek), „Przyjaciel Ludu (Wilno). „Słowa i Czyn“ 
(Wilno, „Zdrój Ciechociński*. (Cgółem 20). 

gółem więc 166. 


|do redakcyi „Gońca Wileńskiego. Niestety, 
coraz trudniejsze warunki prasowe nie pozwa- 
lały mu tak rozwinąć w „Gońcu Codzicnnym* 
działalności politycznej, jak tego pragnął. 
Wszystkie artykuly pisane stylem barw- 
nym i jasnym, częstokroć lapidarnym, z głębo- 
ko pomyślaną treścią, budziły ogólne zaintere- 


współczesnego społeczeństwa 
twie, w autorze można było 


wszystkie jego przesłanki i wnioski 
wartość konkretną i ścisłość rozumowania. 


ś. p. Sylwestrowicza, roztrząsający 


pada roku ubiegłego chorego ciężko na Serce 
i płuca autora przed forum izby sądowej wi- 
leńskiej, która skazała go na 3 miesiące twier- 
dzy. Nie danem jednak 
zaświadczyć swej gorącej miłości kraju i pracy 
społecznej więzieniem, gdyż w dn. I (14) sty- 
cznia r. b. żywota swego dokonał. 

Obok pracy piórem ś. p. Aleksander Do- 
wojno-Sylwestrowicz, zwłaszcza w ostatnich 
latach odrodzonego życia społecznego na Li- 
twie, stawał zawsze do apelu na wezwanie 
swoich współbraci. Widzimy go wszędzie, 
gdzie zienianie—-polacy na Żmudzi występują 
na arenę pracy publicznej, politycznej czy kul- 
turalnej. Więc widzieliśmy go zakładającym 
u siebie w Łapkasiach szkółkę elementarną dla 
dzieci dworskich, stającego na wyborach do 
drugiej i trzeciej Dum Państwowych jako wy- 
borce z pow. szawelskiego lub jako wice-pre- 
zesa komitetu wyborczego ziemiańskiego gub. 
kowieńskiej, wreszcie widzieliśmy go pracujące- 
go w zarządzie Tow. rolniczego szawelskiego 
i wreszcie jako członka komitetu organizacyj- 
nego wystawy rolniczej w swojem mieście po- 
wiatowem w roku zeszłyin. 

Pozostawił żonę i trzech synów. 


Z prasy rosyjskiej. 


Spis powyższy nie jest dokładny, z po- 
czątkiem bowiem r. b. w różnych wydawnic- 
twach zaszły zmiany, a nadto opuszczono w 
nim pisma już dawno wychodzące, jak: „Ty- 
godnik Suwalski“, „Wspólna Praca“ w Łom- 
ży, „Głos Podlasia" w Siedlcach dopiero teraz 
zawieszony. 

Według źródeł z pism galicyjskich naj- 
większa liczba czasopism przypada na Galicyę: 
257, w tem 14 codzięnnych. Poznańskie ma 
mieć 11ro czasopism, w tem 20 codziennych 
i 27 dodatków do pism. W Stanach Zjedno- 
czonych Północnej Ameryki polacy mają 51 
pism, z tych 7 codziennych. Oprócz tego w 
Niemczech (Westfalii) wychodzi kilka pism pol- 
skich. 

Na ogół więc prasa polska liczy nie mniej 
600 pism. 


$. p. Aleksander 
Dowojma*Syiwestrowicz. 


W święto Nowego-Roku zmarł w Wilnie 
ś. p. Aleksander Dowojna-Sylwestrowicz. 

Urodził się w d. 4 maja 1857 r. w Kijo- 
wie, gdzie ojciec jego Karol, rodem z pow. 
telszewskiego, zajmował urząd t. zw. „striap- 
czego" (prokuratora) gubernialnego. W kilka 
lat potem, wskutek przeniesienia ojca na wy- 
sokie stanowisko prezesa izby kryminalnej kur- 
skiej, ś. p. Aleksander wyjechał do Kurska 
i tam też rozpoczął naukę szkolną. Po zgonie 
ojca, matka Julia z Wojtkiewiczów, rodem 
z pow. rosieńskiego, zamieszkawszy na stałe 
w Warszawie, przeniosła syna do ówczesnego 
gimnazyum V-go, po celującem skończeniu któ- 
rego w r. 1876 wstąpił na wydział przyrodni- 
czy wszechnicy warszawskiej. ła to epoka 
nurtujących pośród młodzieży pæskiej prądów, 
płynących z redakcyi „Przeglądu Tygodniowe- 
go“. Wrażliwa dusza młodego studenta wchła- 
niała nowe hasła. Wprawne oko Wiślickiego, 
umiejące wybierać najzdolniejszych współpraco- 
wników, spoczęło na Sylwestrowiczu i oto zo- 
stał on zaprzęgnięty do pracy „Przeglądu“, 
którego „Biblioteka* ówczesna wzbogacona zo- 
stała szeregiem pierwszorzędnej wartości prac 
naukowych, przetłomaczonych na język polski 
przez ś. p. Sylwestrowicza, jak oto „Z Ame- 
ryki“ Dicksona, „Machina zwierzęca” prof. 
Marrey'a, „Chemia“ Roscoe go, „Człowiek 
pierwotny“ Edgara Quineta, „Epoka lodowa“ 
Ludw. Agassiz'a i „Chemia kuchni“ d-ra Otto 
Ule, wydanych bezimiennie przez „Przegląd 
Tygodniowy". Nie wielu też wie, że rozchwy- 
tywany przez młodzież ówczesną pierwszy prze- 
kład polski „Kapitału* Marksa, ogłoszony dru- 
kiem z nazwiskiem tłómacza: A. G. Renou-Lo- 
qui, jesf pióra Sylwestrowicza. Jednocześnie w 
czterech numerach „wakacyjnych z r. 1881 
„Przegl. Tygodn.* ukazały się jego „Listy z za 
Niemna", podpisane znanym później pseudoni- 
mem Al. Dowsyl, w których omawiał współcze- 
sne stosunki społeczne, a zwłaszcza włościań- 
skie na Żmudzi. Listy te wywoływały wielkie 
zainteresowanie, a nawet żywą polemikę na 
szpaltach „Przeglądu“. 

Po skończeniu w r. 1881 wszechnicy war- 
szawskiej ze stopniem kandydata nauk przyro- 
dniczych, uśmiechnęła się mu karyera naukowa, 
o której marzył jeszcze na ławie gimnazyalnej. 
Głośny podówczas prof. Antoni Wrześniowski 
wyróżnił go i niezwłocznie zatrzymał przy so- 
bie w charakterze asfstenta swego i jednocze- 
śnie pomocnika przy laborancie gabinetu zoolo- 
gicznego uniwersytetu Władysławie Taczanow- 
skim. Niestety, okoliczności rodzinne zmieniły 
bieg jego życia i mło | uczony w jesieni roku 
1882 zmuszony został objąć gospodarstwo w 
majątku macierzystym Wodżgirach w pow. ro- 
sieńskim. W t. 1883, po ożenieniu się z Jó- 
zefą Giedgowdówną z Gił w tymże powiecie, 
zamieszkał w majątku żony  Masłowszczyźnie 


„Nowoje Wremia' oburza się „fałszerstwa- 
imi austryackiemi*. Chodzi o ostatni spis je- 
dnodniowy. 


„Zgodnie z poleceniem władz, urzędnicy, któ- 
rzy dokonywali spisu, mieli obowiązek zmniejszania 
w Galicyi liczby osób, które oznajmiają o przyna- 
leżności do narodowości rosyjskiej. Rząd austryac- 
ki nie chce uznawać narodowości ra Re w Ga- 
licyi i zamiescił w tabelach tylko język „ruteński“. 

A tymczasem, jak twierdzi „Nowoje Wre- 
mia“ 

„nazwa „ruteński“ (ruski) nie jest zupełnie 
używana wśród ludności miejscowej. Ta ostatnia 
od wieków wiecznych uważała i uważa siebie za 
rosyan. Zbyt wiele wycierpiała ona za prawo na- 
leżenia do narodu rosyjskiego, ażeby nie odczuła 
samowoli władz austryackich*. 

„Rosyjska organizacya narodowa spróbowała 
walczyć z tem złem. Rosyjska „rada narodowa“ 
we Lwowie zwróciła się do ludności z odezwą, aże- 
by wykazywała jako swój język rosyjski, „Russisch“, 
a nie „Ruthenisch". Ale ta odezwa nie miała chy- 
ba pożądanych wyników wobec wskazanych repre- 
syi i zastraszenia ze strony statystyków, że każdy, 
który powie, że jest rosyaninem, będzie oskarżony 
o nieposłuszeństwo władzom, uważany za zdrajcę 
stanu i może znaleźć się na ławie oskarżonych“. 


Ale nietylko nieszczęśliwi „rosyanie* zno- 
szą taki ucisk w Galicyi. 

„Losy rosyan dzielą w Galicyi i żydzi. Wielu 
z nich nie chce uznawać siebie za „polaków moj- 
żeszowego wyznania". Wykazują oni albo żargon, 
albo niemiecki, jako swój język domowy. Ani to, 
ani tamto nie licuje z rachubami polaków i władze 
polskie zapisują ich do kategoryi polskiej”. 

Dzieją się, jednem słowem, straszne rze- 
czy w Galicyi! 


P. Rosławlew zajmuje się w ostatnim nu- 
merze „Pietierb. Wied.“ przepowiedniami na 
rob 1911. Między innemi czytamy w tych prze- 
powiedniach: 

, „W. dziedzinie działalności społecznej przewi- 
duję nowe ugrupowanie kierunków politycznych. 
Będzie próba przesunięcia idei narodowej ku lewi- 
cy. W środowisku nacyonalistycznem nastąpi taki 
sam rozłam, jak u pazdziernikowców. Pojawią się 
po raz pierwszy narodowo-liberalni na modłę nie- 
nuećką Powstanie wielki i bogaty organ narodo- 


ko ostatnia próba pogodzenia starego ustroju z no- 
wym i jako jedyna platforma przy nowyc 


tem antyburżuazyjność. 


łecznych reform o ściśle ekonomicznym i prawnym 


nacyonalizm*. 


demokratami. 


w pow. kowieńskim, gospodarując jednocze- d A NE wa | e 
śnie we wsi ojczystej Pryszmontach, w pow. R 7a a m USA Z zażąda Dumy nie 
rosieńskim. W wolnych od pracy na roli] PSV rgan] 


Naród zaś całej tej kuchni politycznej zu- 
pełnie nie będzie rozumiał i nadal będzie sie 
zachowywał apatycznie. 

A no — qui vivra, verra! 


chwilach w latach 1888—94 pisywał korespon- 
dencye „Z rosieńskiego* do „Gazety Polskiej“ 
pod swojem nazwiskiem. W r. 1886 stracił 
żonę pierwszą i w pięć lał potem poślubił He- 
lene z Janowiczów, rodzoną siostrę nieszcze- 
snego Ludwika, pierwszego „proletaryatczyka*; 
w r. 1894 zamieszkał ostatecznie w jej majęt- 
ności Łapkasiach w pow. szawelskim. 
Zarzuciwszy z musu badania przyrodnicze, 
śledził natomiast nad: postępami nauk historycz- 


(i) 


rolniczego. 
Niegdyś, przed 150—2żoo laty, w lesistej części 
Podola była rozpowszechniona bardzo produ- 


wyługowywania popioły 
których z czasem w wilu majątkach nagroma- 
dziły się 
kilka tysięcy wozów. Popioły owe zostały zba- 
dane przez laboratoryim chemiczne sekcyi rol-| 


sowanie pośród czytelników pism powyższych. 
Aczkolwiek dotyczyły one przeszłości lub życia 
polskiego na Li- 

zawsze wyczuć 
piinego o szerokim światopoglądzie obserwato- 
ra, widzącego wieczystą harmonię życia naro- 
dów z prawami przyrodzonemi, wskutek czego 
posiadały 


Jeden z takich artykułów programowych 
zadania 
i przyszłość polaków na Litwie, p.t. „W ocze- 
kiwaniu jutra“ („Goniec Wileński“ N£Ne 22 — 
24 z r. 1910) zaprowadził w dn. 17 (30) listo- 


już było mu jeszcze 


wo-liberałny. Wogóle idea narodowo-liberalna, ja- 


wybo- 
rach, która może połączyć burżuazyę z arystokracyą 
i demokracyą, będzie kultywowana przez sfery cią- 
żące do władzy. Sfery zaś opozycyjne wysuną ideę 
en 0-0 Oą ARE swoją przy- 

) brew programowi kade- 
tów na pierwszych wyborach grupy opozycyjne nie 
będą przygotowywały ani żydowskiej, ani inowier- 
czej kwestyi, ale przeprowadzą je pod hasłem spo- 


charakterze. Miernikiem wszystkich formuł polity- 
cznych, które powstaną w końcu tego roku, będzie 


Prawica, zdaniem Rosławlewa, zleje się 
z narodowo-liberalnymi, a lewica z narodowymi 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 
(Z pism i od korespondentów). 


— Z sekcyi rolnej podolskiego T-wa 


Otrzymujemy następującą odezwę: 


kcya potażu, i w tym celu palono nasze lasy li- 
ściaste, a z popiołu przez wyługowywanie 
otrzymywano „potaż surowy", pozostałe zaś od 
stanowiły odpadki, 
całe zawierające 


góry, zwykle po 


nej i okazało się, że posiadają dość znaczną 
siłę nawozową, zawierają bowiem około 20% 
wapna, około 11/2% kwasu fosforowego w sta- 
nie przyswajalnym dla roślin, a więc mogą 
być z korzyścią użyte dp nawożenia pól, jako 
nawóz fosforo-wapienny. Ponieważ, jak nad- 
mieniliśmy powyżej, wielą majątków posiada 
całe pokłady tego rodzaju popiołów, stapiawią- 
cych czasami w porównaniu z nawozami sztu- 
cznymi wartość kilku tysięcy rubli, a dotych- 
czas, niestety, przeważnie nie wyzyskanych, 
przeto uważamy za swój obowiązek zwrócić na 
to uwagę ziemian naszych. Dla łatwiejszego 
oryentowania się przy wyszukiwaniu pokładów 
popiołów może służyć to, że niegdyś tego ro- 
dzaju fabryki potażu mazywano u nas „majda- 
nami*, którą to nazwę utrzymało dotychczas 
wiele miejscowości, a nawet całe wsie. 

Kierownik laboratoryum chemicznego sekcyi 
rolnej podolskiego T-wa rolniczego 

J. Zapartowicę. 

— Pożar fabryki. Donoszą nam z Żyto- 
mierza o spaleniu się w nocy na 2-gi. b. m. 
fabryki gilz p. Wincentego Chmielewskiego, 
pod firmą „Josephine“. 

Nie była to duża fabryka, lecz wyroby 
były znane w kraju i zagranicą dla swej wy- 
sokiej dobroci i była to bodaj jedyna fabryka 
gilz w ręku polskiem. 

Niezaradność strąży ogniowej, która do- 
piero po upływie conajmniej pół godziny po 
przybyciu na miejsce pożaru potrafiła urucho- 
mić sikawki, była przyczyną, że ogień rozpano- 
szył się z ogromną siłą. i uniemożliwił ratunek 
nietylko fabryki gilz, doszczętnie spalonej, lecz 
i będącego w tejże posesyi składu narzędzi 
rolniczych p. Jana Chmielewskiego, syna, który 
też znaczne straty peniósł. 

Straty, jakie poniosły te dwie firmy, 
wielce popularne w tutejszych stosunkach na- 
szych, wywołały żal ‘powszechny. 

Fabryka gilz ma być wznowiona już la- 
tem, a skład narzędei* jest prowadzony dalej 
zwykłym tempem. 


W «wa 
LIST DO REDAKCYI. 


W sprawie czytelnictwa. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

Rok, który na szczęście już skończyliśmy, 
dla społeczeństwa polskiego wogóle, a dla nav 
szego kresowego w szczególności, pod każdym 
względem był smutny. 

Ile rozczarowań politycznych, ile zawie- 
dzionych nadziei, ile strat niepowetowanych w 
pogrzebanych ludziach i anstytucyach społecz- 
nych, iłe wstydu za czyny zbrodnicze jednostek 
znieść nam wypadło. | 

Na zakończenie tego roku strat i upoko- 

rzeń nie oszczędził społeczeństwu kresowemu 
Szanowny Pan Edward Paszkowski w przedo- 
statnim numerze „Dziennika* z r. ub. ciężkiego 
zarzutu, wypowiedzianego, śmiem twierdzić, ze 
zbytnim pesymizmem i to w artykule na- 
czelnym. - 
Takie zgęszczerie farb *w rubryce „Bez 
maski* nie wywołałoby anego protestu. Satyra 
chłostać powinna i ma prawo patrzeć na błędy 
i winy przez szkła powiększajace. Artykuł na- 
czelny jednak powinien przedstawiać rzeczy w 
rozmiarach normalnych. 

Zarzut p. Æ R.,odnosi się do całego spo- 
łeczeństwą kresowego. Każdy więc członek te- 
go społeczeństwa chodzi od dziś pod jego 
brzemieniem i dọ pewnego stopnia jest nim 
napiętnowany wobec innych dzielnic. 

Czy to jednak słuszne i czy w tem nie- 
ma przesady? 

F. E. P. twierdzi, iż opiera się na ścisłej 
obserwacyi i faktach :niezbitych. 

Jest w tem jakieś nieporozumienie. 

Ja bowiem twierdzę z głębokim przeko- 
naniem, opartem rówaież na faktach, iż zarzut 
swój zbyt uogólnia. = 

Może p. E. P. ma na myśli przeważnie 
społeczeństwo miejskie i miasteczkowe, które ja 
mniej znam. Jednak zdołałem zauważyć, że 
tam prenumerata pism polskich jest małó roz- 
powszechniona. 

Możność znalezienia pisma rosyjskiego w 
każdej restauracyi i kawiarni i kolportowanego 
na każdym kroku, jest prawdopodobnie tego 
przyczyną, chociaż bynajmniej nie usprawiedli- 
wia faktu. 

Wśród domów ziemiańskich rozmaitych 
sfer, których znam bardzo wiele, twierdzę sta- 
nowczo, że niema ani jednego, gdzieby 
pism polskich w mniejszej lub większej liczbie 
nie trzymano. W domach zaś oficyalistów rol- 
nych od czasu powstania „Dziennika Kijow- 
skiego" i „KuryerA Polskiego", widzę ogromny 
postęp. Pisma te. pierwsze swym charakterem 
lokalnym, drugie zaś taniością, przyciągnęły 
czytelników tej sfery i -wyrugowały, dawniej 
bardzo rozpowszechnione, „Swiety“ i „Niwy“ 
rosyjskie. 1 vi 

Pozwolę sobię. jeszcze kruszyć kopię w 
obronie naszych pań kresowych. 

Tu już dygmetralnie różnimy się w zda- 
niach z Sz. P. E P. 

Ja twierdąg (zawsze mówię głównie o zie- 
miankach), że kobiety nasze są bardziej warto- 
ściową częścią ńMaAsżego społeczeństwa i bez 
nich dawnobyśmy zginęli. (Nie myślę tu o 
fizycznem wyginfęciu,” które bez kobiet natu- 
ralnie musiałoby. nastąpić) Im przypisać nale- 
ży, że, jak mów% Sienkiewicz, „po zabiciu Pol- 
ski politycznej, Polskę trzeba było zabijać w 
każdym domu polskim z osobna“... - 

Nie znam prawie wypadku, by kobieta, 
administrując sama, zrujnowała majątek, a 
mógłbym przytoczyć dziesiątki przykładów óca- 
łenia przez wdawy fortun, zagmatwanych przez 
mężów. 

Ale spostrzegam, że dla pań, czy przez 
panie, odbiegłem od przedmiotu. Chodziło tu 
bowiem o czytelnictwe. 

Na zasadzie moich spostrzeżeń, panie (ma- 


ja więcej czasu, gdyż.nie grają w winta) czy- 
tają więcej tygodników: i miesięczników, 


a w 
nich przeważnie dziąły społeczne i litęrąckie, 
naturalnie i działem mód nie pogardzają. Zgo- 


dziłbym się tylko, że mniej się interesują poli- 
tyką wszechświatową, z czego im bynajmniej 
zarzutu nie robię. Gdy mężczyźni, częstokroć 
wskutek braku czasu, ograniczają się na przej- 
rzeniu telegramów. 

Na zakończenie zdanie ogólnikowe: 

Chłostać trzeba i jako Czarny charakter, 
czy jegomość, można nawet przesadzić, ale ja- 
ko p. Edward Paszkowski przesadzać w suro- 
wości nie należy, gdyż to nie pedagogicznie. 


J. Starorypiński. 


Wołkowce, na Podolu. 


"me - zasma 
Bez maski. 


Minęły już te czasy, kiedy z gorączką i z 
czemś więcej, niż z ciekawością, oczekiwaliśmy 
depesz z Petersburga i dzisiaj te rosyjskie pi- 
sma prowincyonalne, które nie przestają dru- 
kować milowych telegramów stołecznych, czy- 
nią to raczej z przyzwyczajenia, niż z potrze- 
by, bo wystarczyłaby krótka wzmianka: — „bez 
zmiany!“ 

Ten brak absolutnej nowości w epoce, „zmian, 
przebudowań i reform“, to przeciąganie stary- 
mi sposobami starego życia w obliczu czasu, 
który nie stoi i który nie czeka, to hamowanie 
nóg i systematyczne osłabianie mięśni ruchowych, 
podczas, gdy cały świat dokoła urządza istne 
wyścigi różnorodnych ekspresów—wszystko to 
razem wzięte zakrawało-by na fantastyczną baj- 
kę, gdyby nie było wydoskonalone tylko po- 
wtórzeniem stanu rzeczy, wybornie nam znane- 
go z czasów... przeddumskich. 

Bo Izby „prawodawcze* stały się obecnie 
fikcyą, a raczej młynkiem  przecierającym 'pro- 
jekciki drobne i błahe, podczas, gdy o kwe- 
styach zasadniczych decydują kancelarye zarzą- 
dów prowincyonalnych 1 nawet cyrkułów poli- 
cyjnych... Bo wróciliśmy znowu do tych cza- 
sów „normalnych* kiedy to obywatele cały 
swój spokój, całe swoje szczęście i wszystkie 
swoje nadzieje na... nieudolności, nieruchliwości 
i niedopatrzeniach władzy fundują... 

Zdziwiony anglik wprawdzie tłómaczy, że 
przy takim stosunku „biura* do „klientów* na- 
wet porządnej szosy wybudować nie mó- 
żna... 

Lecz mu się na to odpowiada:— 

— Masz pan zupełną słuszność „angiel- 
ską“, ale i my naszą słuszną racyę posiadamy 
również... Bo jeżeli dobrych szós u nas niema, to 
zato powolnęść i niedopatrzenia biur odno- 
śnych przynajmniej względny spokój w mie- 
szkaniach naszych „od czasu do czasu* nam 
gwarantują. . 


Czarny Jegomość. 
mm | O M. ki ZZA 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Dziś 6 (19) Trzech Króli. 

Jutro 7 (20) Łucyana M. 
Wschóć słońca o godz. 7 m. 59 
Zachód słońca o godz. 4 m. 18 
Długość dnia godz. 8 m. 19 


Kalendarzyk Historyczny. 
6 (19) stycznia. 


1863 roku. Margrabia Wielopolski ogła- 
sza w „Dzienniku Powszechnym* komunikat 
urzędowy o wypadkach w Warszawie. 


Akcya rządowa, mająca na celu zapobieżenie 
powstaniu przez brankę przymusową i wyłapanie 
w lasach pod Warszawą zbiegłych popisowych, 
zakończyła się kompletuem niepowodzeniem. Chcąc 
„uratować sytuacvę* i dać się we znaki sironnictwu 
rewolucyjnemu, Margrabia wpadł na nieszczęśliwą 
myśl ogłoszenia „komunikatu“. Twierdził w nim, 
że pobór odbył się w zupełnym porządku i z zacho- 
waniem spokojności, że od lat trzydziestu nie było 
przykładu, aby popisowi okazywali tyle ochoty i dn- 
brej woli; że w cytadeli „dają oni widzieć najlepsze, 
a nawet wesołe usposobienie“; że mieli się skarżyć 
na wichrzenia ludzi bez rządu i mniemanych władz 
tego stronnictwa, które ich z drogi pracy popchnęło 
do próżniactwa i rozmarzenia; „że okazywali radość“, 
iż „w skole porządku, jaką dla nich będzie służba 
wojskowa, będą mogli z dręczącej dla nich bez- 
czynności i bałamutnego życia wyzwolić sie“ i t. d. 

Komunikat ten, zgoła nie liczący się ani z 
faktami, ani z psychologią własnego społeczeństwa, 
najumiarkowańsi nawet odczuli jako policzek. 
Twierdzić po dwóch łatach manifestacyi, że polak 
mógł z ochotą iść do wojska, znaczyło to prowo- 
kować ludzi nawet najbardziej umiarkowanych. 

Oburzenie było powszechne tak dalece, że 
nawet w obozie białych z uczuciem ulgi przyjęto 
wiadomość o tem, że za parę dni nastąpi wybuch 
powstania zbrojnego, i zmyje obelgę, jaką był dla 
narodu komunikat. 


7 (20) stycznia. 
1320 roku. Koronacya Władysława Ło- 
kietka na króła polskiego w Krakowie. 


1826 roku. Zmarł w Warszawie Stani- 
sław Staszic, znakomity mąż stanu i reforma- 
tor. Pochowany na Bielanach pod Warszawą. 


— Z powodu święta Trzech Króli na- 
stępny numer „Dziennika Kijowskiego“ wyj- 
dzie w sobotę d. 8/21 stycznia. 

— Kiermasz Tow. dobroczynności. Przy- 
pominamy, że jutro, to jest w piątek dn. 7-go 
stycznia, ma się odbyć ogólne zebranie osób, 
przyjmujących udział w urządzeniu  kiermaszu 
Posiedzenie rozpocznie się o godzinie 7-ej wie- 
czorem; rozpatrywaną będzie kwestya dekoro- 
wania sali i ostateczne zdecydowanie, jakie 
kioski i przez kogo mają być urządzane. Pożą- 
dane z tego względu jest jaknajliczniejsze przy- 
bycie osób zainteresowanych. 

— Teatr polski. W niedzielę odbędzie 
się benefis utalentowanej artystki naszej sceny, 
p. Aleksandry Dobrzańskiej 

Artystka wybrała doskortałą sztukę naj- 
nowszą Gabryeli Zapolskiej p. t. „Panna Mali- 
czewska*, której premierę grał wczoraj teatr 
rządowy warszawski. Jak wieści niosą, teatry 
polskie zakordonowe grają tę sztukę z olbrzy- 
miem powodzeniem. Benefisantka wystąpi w roli 
tytułowej. 

— Z Ogniwa. Dziś o godz. 4-ej po połu- 
dniu w lokalu „Ogniwa“ odbędzie się trady- 
cyjna zabawa dziecinna połączona z choinką. 
Następnie od godz. 8-ej wieczorem jak zwykle 
urządzony będzie wieczorek tańcujący dla mło- 
dzieży. 

— Zabawa wioślarska. Dziś sekcya 
wioślarska P. T. G urządza pierwszą w roku 
bieżącym i w sezonie zimowym zabawę—choin- 
kę dla dzieci i wieczornicę dla osób dorosłych. 
Początek pierwszej części zabawy o godz. 5-e4, 
wieczornicy—o 1o0-tej. 


O programie „choinki* pisaliśmy już pa- 
rę razy, wymieniając wszystkie atrakcye, które 
przygotowano dla dziatwy. Sądzimy też, iż 
czas, spędzony w lokalu P. T. G., zostawi 
u niej miłe bardzo wspomnienia. Wieczornice 
wioślarskie zaś zyskały już u publiczności ta- 
kie uznanie, że najlepszą dla niej zachętą be- 
dzie sama nazwa „wioślarska”. 

— 0 cmentarz maryawicki. Około 50 
osób, nazywających siebie wyznawcami marya- 
wityzmu, z duchownym Jarzymowskim na czele, 
zwróciło się do gubernatora kijowskiego z po- 
daniem, w którem w imieniu kijowskiej parafii 
maryawickiej, zatwierdzonej przez ministra spraw 
wewnętrznych d. 28 października roku  zeszłe- 
go, zawiadamiają, iż kijowska gmina maryawi- 
cka dotychczas nie posiada własnego cmenta- 
rza, wskutek czego wielu wyznawców marya- 
wityzmu, w obawie pozostania bez pogrzebu, 
wyrzeka się swych przekonań religijnych. 
Wobcc tak opłakanego stanu rzeczy, maryawi- 
ci proszą gubernatora o przyśpieszenie w radzie 
miejskiej sprawy wydzielenia im gruntu pod 
cmentarz. 

Gubernator niezwłocznie wystosował do 
prezydenta miasta i policmajstra odezwy z żą- 
daniem przyśpieszenia sprawy udzielenia gmi- 
nie maryawickiej ziemi niezbędnej dla cmen- 
tarza. 

— W sprawie sprzedaży druków. Wyż- 
szą miejscowa administracya wyjaśniła, iż wy- 
dane przedtem pozwolenia policyi na prawo 
sprzedaży , gazet i innych druków zachowują 


i nadal swoją moc. W przyszłości wszakże 
pozwolenia podobne będą wydawane jedynie 
„artelom*. 


— Usunięcie politechników. W Kijowie 
otrzymano uchwałę rady ministrów © usunięciu 
z politechniki kijowskiej, w związku z ostatnie- 
mi zajściami w politechnice, trzech studentów: 
Przemockiego, Morawskiego i Centyłowicza. 

— W sprawie wyborów. Jednym z cią- 
gle powtarzających się we wszystkich skargach 
wyborczych zarzutów wykroczenia przeciw or- 


dynacyi wyborczej jest to zarządzone przez 
p. Djakowa kilkakrotne głosowanie na wybo- 
rach uzupełniających, powtarzające się póty, 


zanim ilość radnych z danego cyrkułu nie zo- 
stała skompletowana. Skarżący powołują się 
przytem na ustawę miejską, stosownie do któ- 
rej, jeśli w czasie pierwszych wyborów nie 
wybrano określonej przez radę miejską ilości 
radnych, zarząd miejski wyznacza powtórne 
uzupełniające wybory, o ile zaś i one nie dadzą 
pożądanych rezultatów, a ilość wybranych ra- 
dnych wynosi mniej niź ?%/, kompletu, guberna- 
tor dokompletowuje radę miejską przez miano- 
wanie dawnych radnych na to stanowisko. Pra- 
wo jednak nie rezgranicza ściśle dwu pojęć — 
wybory i balotowanie. Wówczas, gdy p. Dja- 
kow uważał to za dwa różne momenty, skar- 
żący identyfikują je. 

wyjaśnieniu swem, podanem do gu- 
bernatora z powodu skargi na wybory z cyr- 
kułu płoskiego, p. Djakow w ten sposób tłóma: 
czy swe stanowisko: 

Powtórne balotowania, nie są karane przez 
prawo, ze względu zaś na interesy danego cyr: 
kułu i całego wogóle samorządu miejskiego były 
one niezbędne, ponieważ przy pierwszem balo- 
towaniu na wyborach uzupełniających z cyrkułu 
płoskiego 4 radnych i zastępców wyszedł z ur- 
ny jeden tylko ' radny. Wobec "tego: zebriaie 
wyborcze dokonało II-go. I-go i IV-go balo- 
towania, po krórem więcej nie wystawione ani 
jednej kandydatury i zebranie zostało zakoń- 
czone. 

Odpowiadając na inne punkty oskarżeń, 
p. Djakow oświadcza, że ani sam nie zauwa- 
żył, ani mu zwrócono uwagę na obecność pi- 
janych wśród zebranych, oprócz tego zbija 
twierdzenie co do nieprawnego udziału w wy- 
borach kilku właścicieli zakładów restauracyj- 
nych. 

— Skarga wyborcza. Zabalorowany kan- 
dydat na radnego z cyr. pałacowego, p. Szlej- 
fer, wniósł skargę wyborczą na nieprawny u- 
dział w wyborach z tego cyrkułu 6 osób. Mię- 
dzy niemi znajduje się pełnomocnik p. L. 
Brodzkiego, nie posiadającego ze względów 
narodowościowych praw wyborczych, oraz 
przedstawiciel drukarni gen. sztabu, pełnomo- 
cnictwo którego zostało podpisane przez jedne- 
go generała, stojącego na czele drukarni, a nie 
przez zarząd okręgu. 

Ponieważ p. Sziejferowi brakowało na 
wyborach 2 głosów, uważa on za słuszne, aby 
potrącono miu 6 gałek czarnych, w takim razie 
uzyska on większość 4 głosów. 

W sprawie tej jest wyjaśnienie senatu, 
orzekające, iż w razie stwierdzenia nieprawne- 
go udziału w wyborach kilku osób, głosy ich 
należy odjąć od giosów podanych za wszyst- 
kich kandydatów. 

— Rozpatrywanie wyborów W przy- 
szłym tygodniu rozpocznie się wreszcie rozpą- 
trywanie skarg i zażaleń wyborczych oraz pro- 
cedury wyborczej. 

— W sprawie wyborów w Humaniu. 
Grupa osób, posiadających prawo wyboru do 
humańskiej rady miejskiej, zwróciła się do gfr- 
bernatora kijowskiego z prośbą o zmianę ter- 
minu wyborów do rady miejskiej w Humaniu, 
wyznaczonych przez zarząd miejski na d. 24 
lutego r. b., i przeniesienie takowego na d. 5 
marca. 

Prośbę swą petenci motywują tem, iż w 
razie pozostawienia terminu, wyznaczonego 
przez zarząd miejski, wybory wypadną w cza- 
sie kontraktów kijowskich, kiedy większość 
wyborców zmuszona będzie znajdować się w 
Kijowie. 

— Zamiecie na kołei. Zamiecie śnieżne, 
które się rozpoczęły w d. 4 stycznia na głó- 
wnej linii kol. Poł.-Zach., rozszerzyły się na zna- 
cznej przestrzeni, do Brześcia i Wesołego Kąta. 
Silny wiatr północny miotał śniegiem, tworząc 
głębokie zaspy na torze. Zarząd kolei zmobi- 
lizował wszystkie środki ochronne przeciw za- 
mieci, skutkiem czego pociągi spóźniły się bar- 
dzo nieznacznie, głównie z powodu wiatru, 
Zaspy zaś spowodowały tylko jeden nieznaczny 
wypadek. Od wczoraj zamieć zaczęła się uspa- 
kajać. 

— Zjazd kolejowy. W dn. 10 stycznia 
w zarządzie kolei Poł.-Zach. odbędzie się zjazd 
naczelników oddziałów służby ruchu, dła roz- 
patrzenia całego szeregu kwestyi. 

— Świętokradztwo. Kijowski sąd okre- 
gowy rozpatrywał wczoraj przy udziale sędziów 
przysięgłych sprawę syna duchownego Euge- 
niusza Iwanickiego, który, modląc się przed o- 
brazem w klasztorze Brackim (na Padołe), zdjął 
z obrazu srebrny krzyżyk i schował go do ust. 
Zauważył to jednak jeden z mnichów i w: te- 
zultacie Iwanicki zasiadł na ławie oskarżonych 
pod zarzutem śwżętokradztwa. Sprawa toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych. 

Bronił oskarżonego adw. przys. Głowacki. 
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— Wybór p. Gurie-Skłodowskiej. Wybór 
p. Curie-Skłodowskiej do Akademii rozstrzygnie 
[sie w dniu Io b. m. Jak wiadomo zebranie 
plęnarne instytutu pozostawiło sekcyi fizycznej, 
jak i innym poszczególnym sekcyom, wolną rę- 
lke w przyjmowaniu kobiet do tych sekcyi. 
W dn. 9 stycznia n. s. sekcya fizyczna instytutu 
ogłosiła oticyalnie wakans na krzesło po zmar- 
łym niedawno uczonym Gernez; o miejsce to 
ubiegają się oprócz p. Curie-Skłodowskiej, prof. 
Branly, jeden z wynalazców telegrafu bez dru- 
tu, oraz pp. Perrot, Brillouin, Daniel Berthelot 
i Andre Broca. 

Przeciwko kandydaturze p. Curie-Skłodow- 
skiej wypowiedziało się na 44 członków, bio- 
rących udział w posiedzeniu — jeden tylko 
p. Amagat. Kandydaturę p. Curie-Skłodow- 
skiej uważają pisma francuskie za mającą naj- 
więcej szans, a przeto i wybór jej uchodzi za 
prawie pewny. 

— Wiec małarzy. W niedzielę więczo- 
rem odbył się w Krakowie wiec artystów ma- 
larzy i rzeźbiarzy pod przewodnictwem pp. Le- 
ona Kowalskiego i Żelechowskiego. W zaga- 
jeniu pierwszy z nich przedstawił stosunek ma- 
łarzy do Tow. sztuk pięknych, wykazując ko- 
nieczność organizacyi, i proponował utworzenie 
Tow. Samopomocy artystów malarzy i rzeźbia- 
rzy, które uchwalono. P. Samlicki wygłosił re- 
ferat o położeniu artystów i zaproponował, by 
Towarzystwo dla ugruntowania podstawy finan- 
sowej wzięło w swe ręce „przemysł artystyczny. 

— Godne naśladowania. P. M. Vogonis, 
litwin, złożył w administracyi „Kur. Wil.“ ofia- 


Sąd przysięgłych uznał Iwanickiego za 
winnego, lecz ząsługującego na pobłażanie. 

Skazano go na pozbawienie wszystkich 
szczególniejszych praw i przywilejów i 5 lat 
rot aresztanękich. 

Po ogłoszeniu wyroku przysięgli zwrócili 
się do sądu z prośbą o zwrócenie się na Imię 
Najwyższe w Sprawie zamiany skazanemu po- 
wyższej kary na I rok więzienia bez pozba- 
wienia praw. 

-- Pożyczki dla składów rolniczych. W 
tych dniach puwrócił z Petersburga zarządza- 
jący ziemskiem biurem  informacyjno-komiso- 
wem p. Pożydajew, delegawany przez kijowski 
gubernialny zarząd ziemski w celu wyjaśnienia 
sprawy pożyczek bezprocentowych na kapitały 
obrotowe dla wiejskich skiadów rolniczych. 

Delegat przedewszystkiem zwrócił się w 
tej sprawie do ministra przemysłu i handlu 
Timaszewa, który jednak oświadczył, iż mini- 
sterstwo w obecnym czasie nie moze udzielić 
ziemstwu na cel powyższy żadnej zapoinogi, 
tembardziej zaś bezprocentowej. 

Następnie delegat zwrócił się do główne- 
go zarządu rolnictwa i urządzeń rolnych, gdzie 
otrzymał obietnicę, iż ziemstwo kijowskie u- 
zyska w roku bieżącym  bezprocentową po- 
życzkę na kapitały obrotowe dla składów 
rolniczych od departamentu rolnictwa w ilości 
25 tys. rb. 

— Zjazd melioracyjny. W Kijowie otrzy- 
mano wiadomość od komitętu żjazdu meliora- 
cyjnego, że zjazd melioracyjny ostateczmie po- 
stanowiono zwoiać w Kijowie w początkach 


kwietnia roku bieżącego. Program zjazdu zo-|rę na naukę języka litewskiego i tyleż na nau» 
stał znacznie rozszerzony i obejmuje wszelkie|kę języka polskiego w szkołach wileńskich. 


W liście, dołączonym do oiiary, p. Vogonis 
pisze: „Niech młodzież nasza przypomni histo- 
tyczne czasy, kiedy litwin z poląkiem chwycili 
w swe żelazne prawice miecze i zwyciężyli tak 
potężnego wroga, jak Krzyżacy.  Dlaczegóż 
więc my nie mamy pójść za tym przykładem 
i nie orężem, ale wspólną pracą wywalczyć 
pasze prawa“. 


— Sekta „Machajczyków*. 


rodzaje melioracyi rolnych. 

— Pogoda. Po pięknej i mroźnej pogo- 
dzie, która panowała w czasie świąt, zaczęła 
się w dniu wczorajszym odwilż i zadymka. 
Śnieg zasypuje ciągle ulice i robotnicy całemi 
dniąmi pracują nad oczyszczaniem toru tram- 
wajowego. 

Na Dnieprze zaczęto już rąbać lód, war- 


stwa którego jest dotychczas bąrdzo cienka — W sprawie 


dochodzi bowiem zaledwie do 3 i pół wer-| aresztowania w Zakopanem Jana Wacława Machaj- 
szków—dobra sanna ułatwia przewożenie lodu| skiego, który pod fałszywem nazwiskiem tam 
do miasta. od trzech miesięcy przebywał, donoszą, że a- 


resztowanie nastąpiło na podstawie anonimo- 
wego doniesienia do policyi w Zakopanem, 
któża przedsięwzięła natychmiastową rewizyę w 
mieszkaniu Kizły recte Machajskiego; miała, 
ona wydać. tak poważny rezultat, że spowodo- 
wała aresztowanie go i odstawienie do sądu w 
Nowym Targu. 

Machajski jest twórcą i wodzem anarchi- 
stycznej sekty „Machajczyków*,' zbliżonej bar- 
dzo de rosyjskich rewolucyonistów, t. zw. ma- 
ksymalistów, którzy dążyli przy pomocy bomb 
i rewolwerów do wywłaszczenia inteligencyi na 
rzecz robątników. Teoryę swoją spisał Ma- 
chajski w książce, wydanej w języku rosyjskim. 
Działalność jego nie ograniczała się jedynie na 
gtuncie rosyjskim, lecz przeniosła się także na 
Królestwo Polskie, a nawet na Galicye; zwłasz- 
cza w okolicach Krakowa zyskał on wielu zwo- 
lenników pomiędzy emigracyą robotniczą. Par- 
tya socyalno-demokratyczna walczyła przeciw 
niezdrowym teoryom Machajskiego, a główni 
jej przywódcy zastanawiali się kilkakrotnie nad 
środkami tępienia „Machajczyków*, co po wiek- 
szej „częćci wywołało dodątni skutek. Policya 
była o tym ruchu poinformowana i  śledziła 
wciąż jego twórcę, który, jako wydalony z gra- 
nie Austryi, dłuższy czas bawił zagranicą. Do 
piero w ostatnich czasach odważył się na krok 
śmiały przekroczenia zakazu i wpadł w ręce 
policyi. 

— Zapowiedź walki. Poseł żydowski, 
Niselowicz, w rozmowie ze współpracownikiem 
„Hacefiry“ warszawskiej oświadczył w sprawie 
samorządu w Królestwie Polskiem: „My, żydzi, 
nie cofniemy się przed żadną walką, a na po- 
siedzeniu ogólneim Dumy bronić będziemy z ca- 
łą mocą i natężeniem wszystkich sił naszego 
równouprawnienia. A nie będziemy odosobnie- 
ni w tej naszej ciężkiej walce: opozycya będzie 
po naszej stronie i dopomagać nam będzie 
wszystkimi środkami, jakimi rozporządza. Ja 
ze swej strony powtórzę z trybuny Dumy do- 
słownie wszystko, co mówiłem w komisyi, nie 
licząc się wcale z zachowaniem się polaków i 
ich taktyką, ani z dążeniami prawego skrzydła 
Dumy. Patrzę na te sprawy z tego punktu 
widzenia, że nie jest to tylko sprawa żydów 
rosyjskich, lecz sprawa żydów rosyjskich wo- 
góle, i nie możemy w żaden sposób pozwolić 
nawet na najdrobniejsze ograniczenie jąkiego- 
bądź odłamu żydów. Niema tu miejsca na 
żadne kompromisy i ustępstwa”. 


.———— 


OSOBISTE. 


— Powrócił z Petersbyrga prokurator ki- 
jowskiej izby sądowej F. Kukuranow. 

— Przybył do Kijowa i stanął w hotelu, 
„Fładysiuka* senator departamentu kasacyjne- 
go F. Wink. 


— PODEJRZANA SPRAWA. ©Unegdaj wła- 
ścieiel sklepu ubiorów damskich Szancer (ul. Mi- 
kołajowąka Ne xr) otrzymał list anonimowy z po- 
gróżkami, w którym żądano od niego zapłacenia 
„dawnego długu“ w wysokości 5,425 rubli. Tego 
samego dnia do mieszkania Szancera przybył jakiś 
młody człowiek, który oświadczył, że chce osobi- 
ście pomówić z Szancerem. Zawiadomiona przez 
Sz policya aresztowała młodego człowieka, który 
okazał się b. studentem politechniki Bagrajewym. 
W eyrkule pałacowym B. zeznał, że „list zdaje się 
przez niego jest napisany". Następnie B. oświad- 
czył, że Szancer pożyczył od niego 8,000 rb. z któ- 
rych 3,900 zwrócił, pozostałych zaś pięciu zwrócić 
nie chciał. Podczas dalszej indagacyi jednakże Ba- 
grajew odwołał swe pierwsze zeznanie i! oznajmk, 
że Sz. pożyczył wymienioną sumę nie od niego, lecz 
od pp. Pocenków, którzy ustąpili mu swe prawa do 
dn Szancer zaś WETA, że nię jest dłużnikiem 
ani za. ani pp. Docenków. 

SOISZENIE SIĘ EPIDEMI. Epidemie 
dyfterytu i szkarlatyny znacznie się zmniejszyły. 
W tygodniu ubiegłym, od d. 26 grudnia roro r. do 
3 stycznia r. b. zarząd miejski zanotował 26 zasła- 
bnięć szkarlatyny i 23 dyfterytu. 

— BILETY PERONOWE. Od marca r. b. na 
wszystkich stacyach kolei Poł.-Zach. zostanie wpro- 
wadzona opłata za wejście na peron kolejowy. 

— ARESZTOWANIE. Wczoraj w nocy, z 
rozporządzenia „ochrany“ policya dokonała rewizyi 
u szwajcaraą klubu ukraińskiego, ( Włodzimierska 42) 
Augusta Demidenki. D. został aresztowany. 

— KRADZIEŻE. W domu AM: 29 przy ul. Na- 
bereżno-Kreszczatyckiej skradziono Bialikowi pasy 
skórzane. Przy ul. Instvtuckiej Ne 5 zrąbowano E. 
Gundenkowej krzyżyk złoty t portmonetkę z pienię- 
dzmi. W obejściu Ne 53 przy D. Wale złapano na 
kradzieży G. Grecznewa. 

— NAGŁA ŚMIERĆ. W domu Ne 36 przy 
D. Wale zmarł nagle 56 letni E. Łarionow. Zwłoki 
odesłano do prosektoryum. 


KARY ADMINISTRACYJNE. Za stan am- 
tysapitąrny łazienek Kąplera na Padole ( Andrejew- 
ska Ne 24; Skazano dzierząwcę Szutyja na grzywnę 
w kwocie 50 rb. z zamianą na areszt dwutygo- 
dniowy. 

Za nieprzestrzeganie przepisów meldunko- 
wych skazano właściciela „Hotelu petersburskie- 
go“ (W. Wasylkowska Ne 2) na kary pieniężne w 
kwocie 300 i 25 rb. z zamianą na areszt. 

Oprócz tego za podobne wykroczenie skazano 
4t osób na grzywny od I--50 rb 

— UJĘCIE ZŁODZIEJA. Onegdaj przy W. 
Wasyłkowskiej Ne 126 złodziej wybiwszy ke usi- |. 
łował wtargnąć do sklepu obuwia I. Popowa. Go- 
spadarz spostrzegł złoczyńcę zawczasu i z rewol-| OFIARY 
werem w ręku puścił się za nim w pogoń. Zło- 3 
czyńcę zatrzymano — podał się on za Kwaszę. e == 

W redakcyi „Dziennika Kijowskiego* złożyli: 

Na Tow. Polsk. kolon letnich: pp. Ant. Gi- 
życki 5 rb. Zamiast powinszowań świąteczn. i no- 
|worocznych: Roman Iwanicki 5 rb., Henryka i Kon- 
stanty W oy 3 rb. 

Na bratnią pomoc 
p. Ant. Giżycki 5 rb. 

Na wpisy, do rozporządzenia Tow. Dobr. p. 
Ant. Gizęcki 5 rb. 

Na Tow. Dobr. pp. Antoni Giżycki 5 rb. — St. 


KRONIKA POLSKA. 


— Zgon. W niedzielę przed południem 
odprąwadzono w Warsząwie na miejsce wie- 
czaego spoczynku zwłoki ś. p. Konrada Unru- 
ha. Zwłokom towarzyszył liczny orszak kole- 
gów zmarłego, pracowników kolei Wiedeńskiej, 


stud. pol. uniwersyt. kij. 


oraz towarzyszów jego Ww pracy publicznej, wy-| Zawadzki 50 kop. Zamiast wieńca na grób ś. p. 
bitnych przedstawicieli obozu  narodowega.| Maryi IDobrowolskiej: pp. Bęonisława Podhorska 
Trumnę pokryły liczne wieńce, Świadczącej29 'b.. I.eonostwo Padhorscy ro rb. 


Na nieułeczalnie chorych (Tow. Dobr.) p. N. 
Iro rb s 
Dia AL Sanockiego: p. M. Bielawska r rb. 
Na kościół w Kazaniu: p.p. M. Z. i rb. 5o kop. 
Rutkowski r rb. 
Dla sparaliżowanej J. M. p N. N. 2 rb 


o wielkiem uznaniu, jakiem się cieszył ten nie- 
znany szerokiemu ogółowi człowiek na swem 
skromnem stąnowisku. Nad grobem nie było, 
mów, pogrzeb odbył się cicho, jak cichem było. 


N 


życie i zasługi zmarłego, ale skupiony smutek Na szpital dla ubogich, do rozporządzenia 

orszaku świadczył o wielkim bólu, o poczuciu|Kij, Polsk Tow. lekarsk. pp Eugeniuszostwo Ra- 

niepowetowanej straty. „PSE, w trzecią rocznicę śmierci syna  Stanisła- 
wa 5.rb. i Pau 


— W sprawie Rydzyny. Na posiedzeniu 
tajnem w Krakowie rada miejska wybrała na {O "m" . ©... EWEENNW ME" 


wniosek radnego Daszyńskiego komisyę dla| 0: Poos . a 
statnie wiadomości. 


zbadania postępowania hr. Wodzickiego, który, 
jak wiadomo, zawarł umowę z rządem pruskim, 
Zbrojenia morskie we Włoszech. Dzien- 
niki wiedeńskie donoszą z Rzymu, że minister- 


w której zrzekł aię wspólnie z Tomaszem hr. 

Potockim za pewną kwotę pretensyi do ordy- 

nacyi rydzyńskiej.  Hrabża Wodzieki jest człQa-| sty o marynarki we Włoszęch traktuje z szere- 

kiem krakdwskiej rady miejskiej. Komisyę | giem warsztatów okrętowych włoskich celem 

tworzy prezydyum rady miejskiej oraz przewo- wybudowania nowej sporej ilości okrętów wo- 
jennych. I tak po r. 1917 ma być wybudowa- 
nych "8 dreadnoughtów, każdy o pojemności 


dniczący oddzielnych jej wydziałów. 
przynajmniej 24,900 beczek (a więc o 5,000 do 


— 0 kapelusz kardynalski. Prase pol- 
ską obiegła niedawno pogłoska, że arcybiskup 

6,000 beczek więcej, aniżeli poprzednie), dalej 
cały szereg nowych krążowników i cały szereg 


lwowski, ks. Bilczewski, ma być mianowany 

kardynałem. „Słowo* warsz. wyjaśnia, że na 
mocy istniejących konwencyi w państwie austro-| nowych kontrtorpedowców. 

węgierskiem tylko pięć stolic biskupich może Również mają być zbudowane łodzie pod- 
być obsadzonych przez kardynałów. W obecnej | wodne. 


chwili wszyscy ci kardynałowie żyją i o purpu- Z powodu zajść na uniwersytęcie. Ro- 
rze dla ks. Bilczewskiego nie może być mowy.|zeszła się po Krakowie niepokojąca pogłoska, 
Nie wyklucza to jednak możliwości, że na naj-|że senat Uniwersytetu Jagiellońskiego skłonny 


bhższym konsystorzu papieskim jeden z bisku- 
pów polskich otrzyma kapelusz kardynalski. 
Jako najpoważniejszych kandydatów wymienia- 
ja: ks. Symona, arcyb. in partibus infidelium 
fb. bisk. płockiego) i ks. Rhodego, biskupa ko- 
lonii polskich w Ameryce. 


jest w swojej większości powziąć uchwałę, 
zmierzającą do relegowania przeszło dwustu a- 
kademików z pośród kilkuset, pociągmętych da 
odpowiedzialności za udział w demonstracyach 
przeciwko wykładom ks. Zimmermanna. Rektor 
uniwersytetu d-r Witkowski zajmuje odmienne 


od tej opinii stanowisko. Miał 
w razie przejścia tego wnigąsku złoży swoją go- 
dność. Opinia jest bardzo zaniepokojona temi 
pogłoskami, bo aczkolwiek pożądane byłoby za- 
prowadzenie pewnej dyscypliny w stosunkach, 
uniwersyteckich, aby podobne zajścia się nie 
powtarzały, to z drugiej strony w tym wypad- 


-ku stałoby się to zbyt wielkim kosztem. 


nieżyce w Hiszpanii. Wiele pociągów 
ugrzęzło w niedzielę w śniegu. Podróżni, jadący 
południowym kuryerem oraz dwoma innymi po- 
ciągami, nie mogą z Avilli udać się w dalszą 
podróż. Pewien pociąg towarowy ma być zu- 
pełnie zasypany śniegiem. 

Dęputacya. W poniedziałek udała się do 
rektora uniwersytetu Jagiellońskiego deputacya 
młodzieży rądykajnej, żądająca zaniechania śledz- 
twa przęciwko spraweom rozruchów na wykła- 
dach ks. prof. d-ra Zimmermanna. Deputacya 
przyrzekła wzamian za to nieprzerywanie dal- 
szych wykładów ks. Zimmermanna. 


Telegramy. 


(0d korespondentów własnych). 


Wybór prezesa. 


Wiedeń. — Prezesem Koła Polskiego w 
Wiedniu wybrany został 66 głosami, jednogło- 
śnie, Stanisław Łazarski. 


Hojny dar. 

Kraków. — Bracia znakomitego chemika 
Stanisława Kostąneckiego złożyli Akademii u- 
miejętności w celu uczczenia pamięci swego 
brata 25,000 koron, jako fundusz jego imienia. 
Suma ta przeznaczona zostąła na wydawąnie 
uczonym polskim nagród za samodzielne bada- 
nia naukowe. 


Katastrofa w, kopalni. 


Sosnowięc—W kopalni „Kazimierz“ pod- 
czas pożaru zginął nadzorca oraz trzech robot- 
ników, którzy uduszeni zostali dymem. Za- 
wdzięczając energicznej akcyi pożar udało się 
zlokalizować. 


Maryawici we Lwowie. 
Lwów.—Przybyli tutaj dla propagandy 
dwaj maryawici. Według obiegających pogło- 
sek mają oni zamiar założyć gminę mąrya- 
wicką. 


Zamiecie śnieżne. 

Lwów.— Wskutek zamieci śnieżnych ko- 

munikacya na kolejach podolskich została przer- 
wana. 


Kara prasowa. 


Petersburg.—Podczas rozpatrywania w są- 
dzie wojenno - okręgowym sprawy Pawłowa, 
oskarżonego o zamordowanie 5 osób, do sali 
wpuszczono tylko kcrespondentów pism, pu- 
bliczność zaś została usunięta. Prokurator do- 
wodził, że zbrodnia dokonana została z wyra- 
finowanym okrucieństwem. Pawłow czatował 
na swe ofiary i mordował je po kolei. Obroń- 
ca prosił o ferowanie niezbyt surowego wyro- 
ku, gdyż, jego zdaniem, Pawłow jeżeli nawet 


i Wal udział w zbrodni to przecież miał wspól-, 


ników, których nie wykryto. Na zapytanie sę- 
dziów, Pawłow stanowczo oświadczył, że nie 
brał udziału w zbrodni. 

Petersburg. — Redaktor gazety „Groza“ 
skazany został w drodze administracyjnej na 
zapłacenie grzywny w wysokości 500 rubli. 


Trzęsienie ziemi. 
Petersburg. z- Sejsmograf obserwatoryum 


w Pułkowie zanotąwał silne trzęsienie ziemi 
w Taszkencie. 5 


Zjazd bakteryologów. 
Odesa.—Na zjeździe bąkteryologów prof. 
Onicanskij oświadczył, że przeprowadzenie ko- 
lei żelaznej do Indyi, zbliży Europę do odwie- 
cznego siedliska cholery i dżumy. Urzeczywi- 
stnienie projektu pociągnie za sobą fatalne 
skutki dla Rosyi. 


Prywatne koleje. 


Petersburg. Minister komunikacyi Ru- 
chłow wniósł do Dumy Państwowej projekt 
prawa o budowaniu prywatnych kolei żela- 
znych. Ruchłow dowodzi, że skarb państwa 
nie posiada środków na przeprowadzenie całe- 
go szeregu nowych linii kolejowych, tak nie- 
zbędnych dla rozwoju Rosyi, która pod tym 
względem postępuje daleko powolniej, niż inne 
państwa kulturalne. Wobec: tego niezbędną 
jest inicyatywa prywatna. Kwolejom, posiadają- 
cym znączenie państwowe, skarb państwa, we- 
dług projektu prawa, gwarantuje akcyjny ka- 
pitał obligacyjny, od którego będzie się pobie- 
rało najwyżej 34. Rząd zwraca koszty, ponie- 
sione przez organizatorów i inicyatorów na 
roboty i studya przedwstępne i wydaje nagro- 
dy poszczególnym jednostkom. Termin wykupu 
kolei 25-cioletni. 


„Rossija“ o kadstach. 


Petersburg.—„Rossija*, polemizując z ka- | 


detami, zapytuje ich, z jakiego źródła otrzy- 
mali oni pieniądze na przeprowadzenie wyboru 
Kutlera do Dumy Państwowej, oraz skąd otrzy- 
niują obecnie pieniądze na zadatki, wypłacane 
przy kupnie majątków, co daje im cenzus wy- 
borczy i możność przygotowania się do nastę- 
pnych wyborów. „Rossija* grozi dalszemi re- 
welacyami. 


Następcy tronu w Petersburgu. 


Petersburg. — W ostatnich dniach lutego’ 
r. b. przybędą do Petersburga następcy tronu: 
serbskiego, bułgarskiego i czarnogórskiego. 

Petęrsburg. — Według opinii profesorów 
nowy wiceminister oświaty Szewiakow znany 
jest jako energiczny administrator. 

W sprawach politycznych szedł on 
najczęściej razem z prawicowcami, lecz w grun- 
cie rzeczy jest bezpąrtyjay. Szewiakow nie 
należy do przeciwników autonomii uniwersyte- 


„ckiej. 


Połączenie ministerstw. 


Petersburg. — Według obiegających po- 
głosek ministerstwa wojny i marynarki połączo- 
ne zostaną w jedrio ministerstwu. 


Nowe więzienia. 


Petersburg. — Zarząd więzieany wniósł 
do Dumy Państwowej projekt prawa o wyasy- 
gnowaniu 52 milionówztwmbli «am budowę no- 
wych i rozszerzenie starych więzień, 


Politachnika żydowska. 


Wilno.— Nieznany ofiarodawca ofiarował 


KIFOWSKI 


oświadczyć, że | 50,000 rubli 


nych państw europejskich, 
znała za wskazane 


zj 


na budowę politechniki żydow- |narchów w Poczdamie. 


YE 


Debaty w tejęsprawie 


skiej. odbędą się d. 8 stycznia. 
; M Konstantynopol. -— Czasowe porozymienie 
À Zniszczenie pramycy. *. turecko-bułgarskie prawdopodobnie podpisane 
Paryż. — Hodowcy wina w liczbie 2000 |zostanie wieczorem. 


zniszczyli piwnicę kupca win w Dowery, oskar- 


Konstantynopol. — W przeciągu ostat- 


żonego o fałszowanie wina. Zniszczono 70,000,|nich dwóch tygodni zachorowało najj cholerę 


butelek szampana. 
hektolitrów wina. 


Podróż cara Ferdynanda. 


Z maszyn wypuszczono 80|39 osób, zmąrło 17. 


Konstantynopol. — Spadł 
peratura poniżej zera. 
Konstantynopol. — Z obawy przed dżu- 


śnieg. Tem- 


Sofia. — Car Ferdynand wyruszy wkrótce|mą postanowiono okręty przybywające z Ode- 


do Wiednia. 
tyczne. 


Reformy w ministerstwie marynarki. 


Podróż ta ma zabarwienie poli-|sy poddawać dezyniekcyi lekarskiej. 


Konstantynopol. Z powodu szerzenia się 
powstania w Jemenie, wysyłają tąm 3o bata- 
Honów nowych wojsk z Konstantynopola, Smyr- 


Rzym. — Wskutek energicznych reform, ny i Salonik. 


zaprowadzanych przez ministra marynarki, kil- 
ku wiceadmirałów podało się do dymisyi. 


Bez mowy tronowej. 


Konstantynopoł. — W sferach wyższych 
wyrażają zadowolenie z oświadczeń ambasado- 
ra niejmięckiego z powodu układów w czasie 
spotkania w Poczdamie, które według słów te- 


Ateny. — Otwarcie zgromadzenia narodo-|go ostatniego dotyczyły jedynie Persyi i per- 
wego odbędzie się w niedzielę. Mowa tronowa |skich dróg kolejowych. 


nie będzie odczytana. 


Po zamachu. 


Paryż. — Z Casablanca telegrafują do 
„Matin“. „Oddział kapitana Nancy wpadł w 
zasadzkę i stracił 5 ludzi, w liczbie tej jednego 


Paryż. — Sprawca zamachu na Brianda |oficera*. 


w izbie deputowanych, Gilsome, podczas śledz- 
twa na ząpytania 


odpowiadał wymyślanieun. |stów, 
Gilsome cierpi na ostry obłęd. Był on już kil-|26 oskarżonych 24 skazano na śmierć, 


Tokio. — Zakończył się proces anarchi- 
który poruszył całą Azyę i Japonię; z 


kąkrotnie zamykany w domach dla obłąkanych. |uniewinniono. 


Briand otrzymuje liczne powinszowania z po- 
wodu swego ocalenia. 


Wydobycie łodzi podwodnej. 
Kiel. — Wczoraj o g. 4-ej zrana wydo- 


dwóch 
Berlin. — Z powodu  czterdziestoletniej 
rocznicy cesarstwa niemieckiego „N. D. Allge- 


meine Zig.* wskazuje na wielkie postępy na- 
rodu niemieckiego. 
Kięł. — Łódź podwodna „U-3* o g. 4-ej 


byto z wody i przyholowano do warsztatów o-|zrana została podniesiona. 


krętowych łódź podwodną „U. 3*. W wieżycz- 


Marynarzy, pozostałych w łodzi, znalezio- 


ce łodzi znaleziono zwłoki uduszonych z braku|no bez oznak życia. Usiłowania odratowania 
powietrza kapitana Fischera, porucznika Kolbe- |ięh nie przyniosły dotychczas żadnych rezul- 


go i marynarza Ruypęra. Wyratowani 
marynarze są zupełnie zdrowi. 


Walka w Maroku. 


Paryż. — Z Casablanki donQszą, że 14 


wczoraj | tatów. 


Wiedeń. — Hrabia Thun został mianowa- 
ny namiestnikiem Czech na miejsce ustępujące- 
go hr. de Coudenhove. 

Wiedeń. — Izba deputowanych. Minister 


stycznia n. st. bandyci marokańscy napadli na |prezydent Bienerth oświadczył, iż nowy gabinet 
oddział kapitana Nancy, maszerujący z obozu |będzie się kierował polityką qbjektywną i wska- 
w Boucheron. Zginęli porucznik, podoficer i 4|eał na konieczność załagodzenia sporu w spra- 


żołnierzy; 61 żołnierzy odniosło rany. 
Kara śmierci. 
Pałersburg. — Sąd 


skazął na śmięrć włościanina Pąwława, 


wie języków w Czechach. Następnie minister 
wyłoży! program działalności „parlamentu w 
sferze kultury i gospodarki narodowej, zazną- 


wojenno-okręgowy |czając, iż będzie się liczył ze stanem majątko- 
oskar- |wyin ludności, 


„gdy będzie zmuszony apelować 


żonego o wymordowanie rodziny krawca Le-|do jej ofiarności. Mawa ministra prezydenta 


więnstejna i jego czeladników. 
Różne. 
Petersburg. — „Riecz* 


komunikuje, 


że|za pośrednictwem 


była przerywana gwałtownymi 
chów i radykałów. 

Haga. — Minister spraw zagrąnicznych 
ambasadora holenderskiego 


protestami cze- 


lokal klubu „akademistów*, który niedawno|w Paryżu zażądał dokładnego tekstu mowy Pi- 
spłonął, przez półtora miesiąca stał pustkami. |chona w sprawie wzmocnienia wybrzeży holen- 
Na kilka dni przed pożarem zabrano stamtąd|derskich, Rząd holenderski uważa, iż plan o- 


portret Najjaśniejszego Pana i dokumenty. 


brony wybrzeży nie potrzebuje urzędowej apro- 


Petersburg. — W związku z pożarem w|baty żadnego z obcych mocarstw. 


klubie „akademistów* posłowie Szulgin i Pu- 


mają ząmiar odwiedzić Srołypina. 


bywa do Rzymu minister spraw zagranicznych 
Rifaad-basza, który będzie również towarzyszył 
następcy w jego podróży do Paryża, Londynu 
i Berlina. 


m : (Od Agencyi Petersburskiej), p" 


Z ustnych relacyi przybyłego z Mandżuryi pro- 
fesora Zabołotnyja zostało wyjasnione, że w 
zachodniej części kolei chińskiej, w pasie wy- 
właszczenia, epidemia prawie zupełnie ustała, 
za wyjątkiem Charbina, dokąd dżumę przenoszą 
z chińskiego miasta Fudziadianu. Rada mini- 
strów uznała za konięczne, aby zarząd kolei 
chińskiej przedsiębrał środki niezbędne przeciw- 
ko szerzeniu się dżumy; walka z epidemią na 
terytoryum chińskiem. poza pasem wywłaszcze- 
nia, powinna spoczywać na barkach rządu chiń- 
skiego. Z powodu braku wiadomości o rozwo- 
ju epidemii wewnątrz Chin oraz wypływające- 
go z tego niebezpieczęństwa dla Rogyi i in- 
rada ministrów u- 
prosić ministra spraw za- 
granicznych, „aby wszedł w porozumienie dy- 
plomatyczne z rządami chińskim oraz innych 
państw zainteresowanych w celu zorganizowa- 
nia i wydelegowania do Chin specyalnej eks- 
pedycyi naukowej dia zbadania ognisk epide- 
mii dżumy w Mandżuryi. 

Petersburg. Najjaśniejsza Pani raczyła 
zorganizowąć komitet niesienia pomocy ofiąrom 
trzęsienia ziemi i ofiarowała dla nich z własnej 
szkatuły Io tys. rb. 
Petersburg. 


Besarabski wicegubernator 


Mordwinow został mianowany wice-gubernato- 


rem uralskim. 

Charbin. W przeciągu doby 
podniesiono 6 trupów i 10 chorych; na obser- 
wacyi znajdowało się 1,709 osób, w liczbie tej 
22 europejczyków, izolowanych było 23 osoby, 
z tych 2 europejczyków. Od początku  epide- 
mii na charbińskim cmentarzu zadżumionych 
pochowano 408 osób. 

Włernyj. 4-go stycznia dąły się uczuć 
dwa wstrząśnienia o sile pięciu stopni. 

Helsingfors. — Senat zażądał ponownie 


od prokuratora pociągnięcia do odpowiedzial- | 


ności sądowej właścicieli drukarni za niedo- 
starczanie władzom egzemplarzy drukowanych 
dzieł. , 

Windawą. — Naładowany zbożem paro- 
statek „Anqa Merkss“, który odpłynął na morze 
podczas wiełkiej burzy, osiadł na 
odległości 5-ciu wiorst od. portu. Fate zalewają 
pokład. Załoga w niebezpieczeństwie. Zarządzo- 
no energiczną akcyę ratunkową. 


Waszyngton. — W oddziale maszyn pan- 
cernika „Debayar“ wskutek wybuchu odniosło 
śmierć g asób. i 

Liege. — Strajkujący górnicy postanowili 
przystąpić „do. racy. 


wygłosił mowę z powodu  4o0-letniej rocznicy 
prąklamowania Rzeszy niemieckiej. Posłowie 
stojąc wysłuchali mowy prezydentą. 

Bukareszt. — Na posiedzeniu kiuku kon- 
serwatystów minister prezydent Karp wygłosił 
mowę, w której pomiędzy 


wali i będziemy się opiekowałi losami rzemieśl- 
ników, włościan i drobnych urzędników. Aże- 


winniśmy posiadać 
[podnieść armię .na.należyty poziom“. 


łacyę, skierowaną do ministra 


Petersburg. Na radzię minigwów rozpa- |4%, Renta Państwowa. . . .. . 
trywano sprawę walki z dżumą w Fudziadianie. |4/2%, Listy zast. Kijowsk. B. Ziem 


na ulicy, 


mieliźnie w. 


Berlin. — W sejmie pruskim prezydent, 


innemi oświadczył: | 
„Myśmy zawsze i przedewszystkięm czuwali nad 
ilosąmi małego Judku, który stanowi fundament 
gmachu społecznego, myśmy się wciąż opieko- |200 lat'od czasu, jak po raz pietwsży 


iby zabezpieczyć krajowi spokojny rozwój, po- 
silną armię, i ja obiecuję | dawąji kredytd aktorom, ponieważ sądy nie Przyj 


Konstantynopol. — Izba przyjęła interpe- 
spraw zagra- 
nicznych, a dotyczącą rezultatów spotkania Mo- |» Berlinie. 


Sztokholm. — Król otworzył riksdag mo- 


ryszkiewicz odwiędzili ministra Timaszewa oraz|syą tronową, w której zaznaczył dobre stosunki 


ze wszystkiemi mocarstwami i pomyślne zbi- 


Rzym.— Z tureckim następcą tronu przy- |lansowanie budżetu. 


Giełda Petersburska. 


„„ PNIA 5, stycznia 19478. ...... 


wr 
95 
4t/2/ Listy zast. Połtaw. B Ziem. . = 
5%, Pożyezk. prem. 1864 r.. zda o 48r 
50/9 F E 5 .. . ., 385 
51/4 Obl. prem. Szlach. Banku. sy 3380/44 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. . 5441/8 
„ Peiersb. Dyskont.-Pożyczk. . 542 
4 Rosyjsk. dla Handlu Zew 435 
s; T-wa Odlewni stali „Sormowo* . 14312 
» Brańsk, Fab. Szyn 146 
8 Poł.-Wsch. kol. żel.. 2401/4 
4 Putilowsk. . «sk a 147!/2 
„ Bakińsk. T-wa Naitow. +. 275842 
5 Kijowskiego Banku Ziemskiego . — 
|» Ros. Tow. kopalni zlota . í III 
H Koł. fabr. maszyn . . . . . . 239 
A M. K. Wor. kol. . Pas : UG 
7 Mosk. Windaw. Ryb. kol. żel. E60'/4 
R, Mosk. Kazań. kolej . — 
s Don. Jurjewsk. Tow. met. . 28412 
r „Hartman“ — 
0/, Pożyczka 1905 r. 1041, 
RWS. a 1906 r. 1041/5 
5% Świadectwa włościańskie . rool/ą 


5% Pożyczka 1908 r. 
Usposobienie z walorami państwowymi—stałe; 

z papierami hipotecznymi=ospałe; z papierami dy- 

widendowymi—mocne; z premiówkami stałe. 


GIELDY ZAGRANICZNE. 


Dnia 5-go stycznia IQII r. 


Berlin. Wypłaty na Petersburg sp. 416.275 — 
AIG 25 


kup., 
Kurs wekslowy na Petersbyrg na B dni 


41/20/, pożyczka 1go5 r. 100.50 
4%, renta państwowa «8q4 r. 94,60 
Kosyj. bil. kredyt. 100 rb. „ . 256.10 
Dyskonto prywatne 3%8/, 
Usposobienie mocniejsze. 
Więdęń.—50/, pożyczką rosyjska 1906 r. _. 104-40 
Paryż.—Wypłaty na Petersburg: 
Cena najniższa 266.25 
Cena najwyższa . . . .  . 268.25 
4% renta państwowa 1894 r. 95.10 
4>/80/, pożyczka 1909 r. . P . -. 104-758 
5% pożyczka rosyjska 1406 r. .  . 1059p 
Dyskonto prywatne 8 210/ 90/9 
Usposobienie ospałe. 
Londyn. —5%, pożyczka rosyjska 1906 r. . IQ4*/4 


4/04 pężyczk yjska 1999r. bez kup. rogl/a 
Usposob nle słabsze. 


Amsterdam. —5%, pożyczka rosyjska 1906 r. 


442%, pożyczka rosyjską 1909 r. 


ROZMAITOSCI. 


Ciękawy jubileusz. W roku bieżącym mij 

w Berlinia 
pochowano aktora na chrześcijańskim cmentarzy. 
Dotąd aktarzy, linoskoczki, komedyancj i tod. uwa- 
żąni byli za lydzi podrzędnej wartości, .trąktowano, 
ich, jako cyganów lub uliczników. Kupcy np. nie 


mowały skarg przeciw aktorom Ghówana aktorów 
tam, gdzie chowani-byli samobójcy i 4brodniłzze. 
Dopiero w r. 1711 pochowano poraz pierwszy akto- 
ra [akóba Szellera na cmentarzu cho EE 


4 
Mark Twaln. 


30,000 dolarów 
spadku. 


(PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO). 


| 
Ostrożną byla bowiem z natury, i ani w 


pieniężnych sprawach, ani w innych nie lubiła 
ryzykowat. Zc zaś trzeba było czekać do na- 
stęprięj, soboty na wiadomość, więc odłożono 
dalszą dyskusyc na potem, i powrócono tvmcza- 
sem do<codziennych zajęć. 

A jednak Tilbury ego skrzywdzono posą- 
dzeniem niesłusznem. Dotrzymał bowiem slo- 
wa i pożegnał się już z tym światem. Od czte- 
rech dni już nie żył, i spoczywał na cmętarzu, 
a że wiadomość o jego śmierci nie dostała sk; 
do szpalt tygodnika Sagamore, to winien temu 
był czysty przypadek. Oto właśnie w chwili, 
gdy już miano skończyć układanie numeru, re- 
daktórowi przyniesiono pół kwarty lodów po- 
ziomkowych, i nekręlog musiał ustąpić miejsca 
dziękczynnemu artykułowi za tak miły podarek. 
Rękopis zaś nekrologu zatracił sie w radosnoem 
zamieszaniu, wywołańcćm lodami, i w ten spo- 
sób śmierć Tilhuryego poszła w zapemnienie. 

KĘ 

Pięć tygodni przeszło 
oczekiwaniu. Nakoniec 
urwała się, 

— Niechże go dyabli wczmą4b> zawołał — 
Chyba nieśmiertelny 3 

Aleck go zgromiła. 

— A gdyby cię tak Pan Bóg powołał w 


w  niespokojnent 
cierpliwość Sally egg 


D 


Życzenią nic zachowałem dla siebie, -—— odparł 
Sally bez dostatecznego zastanowienia, i, spoj- 
rzawszy nd żonę z ukosa, zemknął z placu bo- 
ju, w obawie, by go nie zgniotła w możdz'eżu 
.dyskusvi. 

Przeszio sześć miesiecy. Sally nie mógł 
już opanować swego zniecicrpliwienia, i zapro- 
ponowal żonie, że pojedzie w przebraniu do- 
wiedzieć się, co z wujdszkiem się dzieje. 

— Co też ty wymyšślasz! Iloprawdy, trze- 
ba cie pilnować jak małe dziecko, żcbyś jakie- 
go głupstwa nie zrobił. 

— Ależ mogłbym przecież pojechać, i nie 
być poznanym. 

— A czy wiesz, 
pytać? Hi 
— To i cóż z tego? Niktby nie wiedział, 
kim jestem. 

— Przecież musisz kiedyś udowodnić e- 
gzekutoromi, że nigdy o wuja nie dowiadywałeś 
się. Cóż wtedy zrobisz? 

Sally zapomniał był o tem szczególe, nic 
więc nie odpowiedział, a Aleck ciągnęła dalej: 

— Uspokój że siq, i nie mieszaj- się do 
niczego. Tilbury zastawił na ciebie pułapkę, i 
patrzy tylko, rychło też w nią wpadniesz? 

Ale niedoczekanie jego, przynajmniej dc- 
póki ja żyję. Sally! 


3 
Gy: 


że musiałbyś o niego 


— Przyrzeknij mi, że o nic pytać nie bę- 

dziesz, choćbyś sto lat miał czekać. 
- Dobrze. 

—— I nie bądź tak niecierpliwym. 
się nam powcdzi i czekać możemy. Niema nic 
pilnego. Kapitalik nasz rośnie, a co się tyczy 
przyszłości, to w calych Stanach Zjednoczonych 
niema rodziny, któraby miała takie widoki jak 
my. Chvba wiesz o tem? 

Wiem. 

=- A więc bądź 
masz i nie wynudzaj. 

Wiesz dobrze, że bez pomocy Boskiej nie 
bylibyśmy doszli do tego co mamy. 


Dobrze 


wdzięcznym za to co 


2 Ki NN. XK 


TT 


— Ach! bądżże cicħo! Wiem, źe nic złe- 
go nie masz nz myśli, ale doprawdy, ile razy 
usta otworzysz, tyle razy aż ciarki mnie prze- 
chodzą, takie straszne rzeczy wygadujesz. Da- 
wniej nie bałam się piorunów, ale teraz, jak 
zagrzmi, a przypomnę sobie twoje bluźnier- 
Skwa, fo. 

Głos jej się załamał i wybuchła płaczem; 
Sally zaś, łzami jej rozczulony, zaczął ją pieścić 
i przepraszać, przyrzekając poprawę na seryo, 
.do wszelkich poświęceń gotów, byle ją po- 
cieszyć. 

W duchu jednak wiedział, że obietnicy 
nie dotrzyma, aby więc żonie oszczędzić obawy 
przed piorunami, wydobył ciężko zaoszczędzony 
grosz i kazał na domu piorunochron postawić. 
Tymczasem budowanie zamków na lodzie stało 
sie obojgu tak zwyczajnem, że prawie już nie 
odróżniałi marzeń qq rzeczywistości. Aleck 
zaaborowała Dziennik Chicagowski i gazetę 
Giełdową i przez cały tydzień studyowała je 
tak pilnie, jak Biblis w niedzielę, Sally zaś po- 
dziwiał pewność, z jaką obracała urojonymi 
kapitałami. bo kilku miesiącach takiego ćwi- 
czenia małżonkowie ogromnej wprawy w tem 
zajęciu nabraljj Aleck coraz prędzej miliony 
mnożyła, a Sally coraz szybciej je wydawał. 
Wielki to był dla nich dzięń, w którym Aleck, 
ośjnielona powodzeniem, pozostałe dwadzieścia 
tysięcy spadku w spekulacye włożyła i, zaro- 
biwszy na nich trzysta procent, wysłała urojo- 
ny telegram do urojonego agenta z rozkazem, 
aby akcve jej sprzeda. Zrobiwszy w ten spo- 
sób majątek, zaczęła się teraz rozglądać za pe- 
wną lokatą kapitałów, a i otoczenie całe zmie- 
niało się przytem powoli w oczach szęzęśliwej 
pary. Z ich drewnianego domku zrobiła się 
dwupiętrowa murowana kamienica. Z mosięż- 
nego lichtarza wspaniały żyrandol; ze zniszczo- 
nej maty przepyszny brukselski dywan; duże 
im też rzeczy przybyło, między innemi i ów 
powozik, baranica, lśniący cylinder i tak dalej: 
a chociaż dła sąsiadów i dzieci drewniany do- 


KATJA 0, i 


jomi 


chwilę po wymówieniu takiego Życzenia? Co 


byś vi TRE ` mek pozostał drewnianym domkiem, jednak 
yś wtenczas powiedział. 


Aleck miała odtąd mnóstwo kłopotów z muro- 
waną kamienicą, i co wieczór narzekała na ra- 


—- No tuk, zapewne; chociaż co się tyczy 
interesów, to sądzę że ty chyba żadnej ama- 
torskicj pomeey nic potrzebujesz. 


m 


chunki za gaz i inne dogodności, i co wieczór; gdvby przyszli do majątku“. 


też Sally odpowiadał: „Eh! mniejsza z tem, mo- 
żemy sobie na to pozwolić*. 

Postanowili też wydać fete dla uczczenia 
przyjścia do majątku, nie wiedzieli tvlko, jak te fete 
upozorować, bo chociaż Sally był za wvjawie- 
niem prawdziwego powodu, ale Aleck stanow- 
czo się temu sprzeciwiła, twierdząc, iż lepiej 
zaczekać z tem, 4* majątek ów w rzeczywisto- 


ści stanie się ich własnością. Nakoniec po 
długiem suszeniu sobie głowy Sally wpadł na 


myši szczęśliwą. Oto wydadzą fete na pamiat- 
kę odkrycia Ameryki. Aleck, zachwycone po- 
mavsłem, rzekła, iż dumną czuje się z męża, bo 
jej nigdvbv to nie było na myśl wpadło. Sally 
zrobił na to skromną mine i odpari, że każdy 
na jego miejseu to samobv wymyślił, ale żona 
sie na to nit zgodziła. 


— Zapewne! Każźdv: I któż to taki? 
Może Hosannah Dilkins, albo Adalbert Peanut 
naprzykład? Także coś! Gdybyś mi powiedział, 
że mogliby pomyśleć o odkryciu pięciomor- 
towej wysepki, to możebym i uwierzyła, alę 
wiesz dobrze, że od odkrycia całęgo kontynen; 
tu pękłabv im wątroba. 

w. 

Feta udała się doskonale i 
byli na niej obecni. Pomiędzy innymi 
byli i Adalbert Peanut, młody a zdolny bia- 
charz, i Hosannah Dilkins, który właśnie był 
skończył termin u sztukatora. Dwaj ci pano- 
wie od kilku już miesięcy okazywali zajęcie 
wielkie Klytemnestrą i Gwendoleną Foster, a 
rodzice pamienek przychylnem dotąd okiem na 
to patrzyli. Teraz jednak spostrzegli, że byly- 
by to latalne mezalianse i że wobec zimienio- 
nych finansowych stosunków należało wyżej 
nikt poniżej adwokata lub kupca nie 
był właściwie gałnym uwagi. 


wszyscy zna- 


Przekonanie to jednak pozostało na dnie 
duszy rodzicielskiej ukryvtem, niczem więc zaba- 


wy i wesołości towarzystwa nie zamąciio. Ro- 
biono tvlko uwagi o pełnem godności zacho- 
waniu się gospoecarzy. Wygiądali oni, „jak 


wiono kandydaturę bankierowicza 


Ifig * 
Takic bylo ogól- 
ne wrażenie. 

Xleck rawet córkom nic o tem nie wspom- 
ulala, jakby to bwła zrobila mejedna mniej mą- 
wytrawna matka. Jednemu tvlko Sally 
ię zwierzvła, a ten zrozumiał ją doskonale. 

— Masz zupelna racvę — rzekł. — Zamiast. 
zniechęeać tych ntiodych ludz! i robić im przy- 
towar czieciom poka- 
żesz, rachując na ich dobri gust. To jest po- 
dług mnie prawdziwie rozumne postępowanie. 
à czy masz już jaka rybę na oku: 


dra I 


kraść, po prostu lepszy 


Nie, jeszcze upatrzonej nic było. Prze- 
dyskutowano więc szanse Bradish a, początku- 
jącego adwokata, i młodego dentysty Fultona. 


Postanowiono ich zaprosić na obiad, ale jeszcze 
nic zaraz. Na to dość bedzie czasu, byle ich 
z oczu nie tracić, które to postanowienie szczę- 
śliwom się okazało, bo po trzech tvgodniach 
Aleck znowu tak doskonaly interes zrobiła, tak 
wspaniały, że aż podano urojony szampan do 
obiadu, a tak dentvstę jak i adwokata uznano 
za zbyt marne partye, a na ich miejsce posta- 
i syna han- 
dlarza świń, z równą jednak  przezornością i 
ostrożnością jak poprzednia. 

l znowu szczęście im sprzyjało. Aleck 
po jakimś czasie strasznego niepokoju, obawia- 
ła się bowiem ruinv, prawie mdlcjąc z radości 
zaanonsowała mężowi udaną w zupełności no- 
wą a ryzykowną spckulacyę. 

Sally aż rozpłakał się z radości. 

— O Elektro, zawołał. —Skarbie mego 
serca, tv najlepsza z kobiet, jesteśmy więc na- 
reszcie prawdziwymi bogaczami i nie potrzebu- 
jemy się już trudzić! Niema co, tylko palnie- 
my sobie wdowę Ciiquot' —l wodkorkował bu- 
telke piwa, ża co go żona Iagodnie zgromiła, 
lecz w końcu z wilgotnemi od szczęścia cczamii 
na zbytek ten pozwoliła, poczem na miejsce 
syna handlarza świń i bankierowicza  wwstąpił 
svn gubernatora i syn naczelnika kongresu. 
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REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


— Powiedziałbym, iż cieszę się, 2e takiego 


PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI 


Rozpoczął VI rok istnienia. 


Wychodzi w roku 1911 pod dotychczasowem kierownictwem i z programeni politycznym niezmienionym. 


„Dziermik Kijowski“ w roku r9rr wprowadził cały Szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak 
i formy. JE 
W roku 1911 „Dziennik Kijowski“ drukowany jest specyalnemi nowemi czcionkami, co pod- 
niosło czystość i czytelność pisma. , : 


ya 0 o DOD e A. ZZA 
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Niesłychana nowość w Rosyi! 
Wielka oszczędność 


czasu i pracy! * 


osiąga się to przez użycie srodza 


„JUROKSIL* 


gdyż używając go 
nie potrzeba + 
bielizny, 
av viniesz. i prze- 
płukać w zimie! 
wodzie. 
ie zdwicra W so- 
bie chlorku 
ma nic wspó!e- 


proszku. Juroksil 
liezyni, 
co ma ogromne 
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prać 
a tylko 
Juroksi! 
i nie 
mvdiami w 


fe 


bieliznę, 


znaczenie, zwła- 
W roku i1911 dział informacyi telegraficznych „Dziennika“ został znacznie rozszerzony, demi kj BG 
a zwłaszcza dział telegramów z Warszawy, Krakowa; Lwowa i Poznania. zakaźnych. D 
Z Petersburga, Wiednia i Berlina nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego“ najświeższe infor- Sprzedaż 


macye specyalni korespondenci. ` 


Oprócz telegramów, Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „Dziennik Kijowski“ 
umieszcza szereg korespondencyi własnych i specyalnych korespondentów: z Warszawy, 
Lwowa, Krakowa, Poznaaia, Wilna, Żytomierza, Kamieńca Podolskiego, Cieszyna, 
nadto w roku 1911 dział prowincyonalny „Dziennika Kijowskiego“ zasilać będą korespondenci z Huma- 
nia, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśła, Sławuty, Zwinogródki, 
Szepetówki, Białej Cerkwi, Śmiły, Zasławia, Kórca, Równego, Starego-Konstanty- 
nowa i imnych miast i wsi naszego kraju. 


O życiu zagranicznem informować będą czytelników „Dziennika Kijowskiego‘! korespondenci: o „gd wska N6. 
z Wiednia, Berli R H cadyk IS Telefon 25-15. 
7 nła, Berlina, Rzymu i Paryża. be EDY i 
> ~ PG: .. R z e Fykonvw: 
Z łycia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać JE. Wykonywa 


będą wiadomości korespondenci w Petersburgu, 


Charkowie, Odesie i Baku. 
W dziale literackim „Dziennik Kijowski“ drukuje w dalszym ciągu powieść 


p. Edwarda Paszkowskiego p. t. 


„ROZBITKI: 


Wkrótce zaś „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk barwnej powieści obyczajowo-spółczesnej znakomitego 


naszego powieściopisarza, autora „UNI“ 
- Józefa Weyssenhofa 
ZNAJ PANA“ 
e A X | - . 


Fabrvki 


pod tytułem 


w Poł. Res. T-wie Handlu 
Towar. Aptecz. w Kijowie 


klisze dia ilustracyi 


na cvnku, mosiądzu i miedzi. 


$. Zwierzchowskiego. 


Fabryka: /'W.-Waswlkowska X 


` A «w li: 

Skład: Kreszczatvł: N2 14. Telefónv: 

di Ne r5gi. Składu Ne Si 
Geln:ki na żądanie. 1atgi 427 


Agronom 


Z WYVŻSZELII 
niem, kursami melioracyjnvmi i prak= 
tyką mleczarską 


Kijów, Micha- 


18566 


Najstarsza fa- 
bryka ognio- 
trwałych kas. 


fachowem wykształce- 


w (Gzachach. "Pa 


odbyciu wszechstronnej praktyki w 20 

p" i f sA jznanvych gospodarstwach w kraju sa-| $$ 

Powieść ta pisana jest specyalnie B wyłącznie dla „Dziennika Kijowskiego“. modzielnie zarządzał przemysłowymi | 42 
oai Be hhn NET" ] p y 3 ; majątkami, kawaler lat 30, przyjinie | ŚR 
utor, Rtóry obecnie nad tym najnówszyri Swoim utworem pracuje, zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tytułu. od kwietnia lub lipca odpowiednią m 
s e WE s, i saa AR Pe y " s y : posadę. Poczta Wisznice gub  sie-| $$ 
Ponadto „Dziennik Kijowski“ poda swym czytelnikom oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego i uta- dleckiej poste-restante W. Z. 21004 | s 
lentowanego pisdrza. 95 


p. Tadeusza Jaroszyńskiego 
„SFINKS”. 


Wreszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski“ w odcinku szereg poświeści tłómaczonych. 
W dziale historycznym ma „Dziennik Kijowski“ przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi 


p. Aleksandra Jablonowskiego i D-ra KONOPCZYŃSKIEGO. 
Nadto drukować będzie studyum historyczne autord „Nocy z 6 na 7 października" p. W. DROGOMIRA p- t. 


„Uwagi nad taktyka polską w bitwie pod Grunwaldem“. 
W styczniu: Ig1r r. prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego“ otrzymają ozdobiony licznemłi ildstracyami 


Dodatek ilustrowany, 


poświęcony rocznicom urodzin króla Kazimierza Wielkiego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym wypadkom 
roku ubiegłego. 


pod tytułem: 


Prenunteratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. r91r prawo nabywania po cenie zniżonej cen- 
nych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — Bziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi; Wydawnictwa 
Dziennika ,„„Rozwój'' p. t. „Kraków; D-ra KONECZNEGO — Historyi.Polskićj. © 

WARUNKI PRENUMERATY „Bziennika Kijowskiego" pozośtają niezmienióhe, a mianotvicie: 

[2 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, | rb. miesięcznie. 

Osobom, którd dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to przysłuje i w r. TOTT. 
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Paszkowa za Dumą, Zamłyńskie- ŻĘ 
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Na nadchodzące świę 


TE 


ý e a E S Di= 
+ rzym. wyborze: | i 35" ol 
s. ; kM o T . 
zegarki i Grylantowe, === |: | © db 
złote i srebrne przedmioty. | © 
Ceny niższe, niż w innvch skiepach | aS kapeluszy, 


20852 
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MAGAZYN RYMARSKI 


| N. Xtasalitina 


Kids; Kreitatyi Ne S 
POLECA 
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SGGOODOGO 000 © 00600308 


KRYSZTAŁOWE 


Stanowczo niezbędne dla racyonalnego 
pielęgnowania skury i koloru twarzy. 
Wysoka zawartość gliceryny, oszcządn. z powodu 

obfitości piany, delikatny zapach róży, to są cechy 

odznaczające to mydło w wysokim stopniu. 


Prawdziwe tylko z marką YEDA 


Perfumerya ma Kolonia nad Renem. 


Z powodu ostatecznego zwi- 


öld England< 


Kreszezatyk N 31, obok ma- 
gazynu Ludmera, 
od dn. 7-go stycznia r. b. 


Wielka Hypefat 


wszystkich towarów ze zniżka od 
bycia bardzo tanio lepszej bielizny, 
mankietów, obuwia, parasoli, lasek, 


rzeczy do podróży, perfumeryi, tó- 
rcbck, portmonetek i pugilaresów. 


MYDŁO 


rd. Milśens 


Założ. 1792. 
Fiha w Rydze 
Dost. wielu Dwor. 
Ces. Do nab. w 
apt., skl. up. 


oa 
r= 


Fabryka Wyrobów Metalowych 


Michał Bukowiński 


w KIJOWIE. 


latarnie barowa - naftowe 
„LUNA 


Najnowszej konstrukcvi. 
Efektowny wygląd. 
Duża siła światła. 

Maly rozchód naftv. 
Nader łatwa obsługa. 
Długotrwała sprawność 20077 
franco. 


Adreg: Mreszczatyk 5. Tel. 9-27 i 25-13. 


* Telegraficzny Embu -- Kijów”. 


Cenniki gratis - - 


nięcia firmy 


A, 


Niczwykła okazya na- 


krawatów, kołnierzy, 
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że 


* 


w Domu 
Handlowym 


Kreszczatyk 31. 


W oddajale biawa atnym: 


L a k Aa a aa k a a A a A a a A A A a A A A 


* 


Ki p 
Kreszczatyk N: 5 m, 29 


F. MOREDZNI Í S-40 "=: 


(WŁAŚCICIEŁE: FELIKS MIŁOBĘDZKI I TADEUSZ OSIŃSKI). 
łoleca po cenach umiarkowanych materyałv budowlane, jak: 64 
Blachę dachową zwykłą i ocynkowaną, papę dachową, farby olejnc i smołowcowe. 
Węgiel kamienny:Doniecki i Dąbrowiecki, koks, antracyt. 
Lampki elektryczne zwykłe i cyrkonówki. === Nasiona pastewne buraczane. 
Multipliikatory do pieców, osuszające pomieszkania, do 50 proc. oszczędn. opał. 


TET? DF Wszelkie komisy i ziecenia. 787 BIEG: 


+ komisyjno- 
Handlowe 


= 


Saiid 


Drukarni? | 


SEERE BEREITET 


Zaopatrzona w naj- 


a A 38. 


Polska 


p? w 8 


TELEFON 1672. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR- 
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


= [INO ZKŻĄ DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKOW —— 


nowsze czcionkiior- 
namenty oraz spe- 
cyalne maszyny. > 


DEF” Od 7-go do I5-go stycznia 


R. Ludmer i $ 


Telefon 206, 


WIELKA TRADYCYJNA 


YPRZEDAZ 


towarów bławatnych i sukiennych 


GOTOWYCH UBRAŃ DAMSKICH I DZIECINNYCH. 


K Kamon K" I 


38 


Kijów, Prorezna Ne 2. 


Farbowanie strojów na najrozmaitsze kolory 
Przyjmują sią do prania koszule gorsowe, kołnierze i mankiety. 


w Sławatnym Domie 


S. A. Suprun i M. L. Popietin 


odbywa się 


Wielka Wyprzedaż 


jecwabnych, wełnianych i bawełnianych towarów, a także 


SUKIEN ODPASOWANYCH | SPÓDNIC 


Kreszczatyk 29, wprost Pasażu 


0099999+099+99+9+99099++29+9,999,99999 


kater Fos ; W oddziale spódnic, bluzek, szlafroków i su- 
iawałkow satyny — Eal = po Op. 
Matervałv wełniane m — „ 309g, $ TEIE a + A) 
jedwabne modne - ~- — w i65bw4 X Bluzki barchanowe— — — — — — od — rb. 90 kop. 
" jedwabne modne ażurowe — — — — > 60 X „. gipiurowe — — — — — — W AL i 
Suknie odpasowane tiulowe = GD wł — PA X „ jedwabne — — — — a — 
Kołdry ciepłe — — — = — — — — , 2 6% i X „ wełniane — — — ~ — — — , 1 „50 , 
Kanaus czarny = NE z - =. „55 4% x Suknie gotowe wełniane - — — — — p, 12 „ — nm 
Odcinki na meskie ubrania — — — — — 6 = % Spódnice— — — — — — — — — 4 „=, 
ii 6 si paltoty =": Ćwkiodhos 3 a — X Halki =l a — Sę-4 w śl E 950) „; 
5000 najrozmaitrzych resztek. X „jedwabne R. gk — m mk BZ 75 
W oddziale damskim: 
SAN wacie — od 16 rb. z Z wielką zniżką sprzedają się wszystkie materyały: 
a pluszóge -SI Sme za. AO". X wełniane jedwabne, bawełniane. 
eaS | Ga | TEEN ENED=F"=M. 830 X Suknie odpasowane: tiulowe, jedwabne, wełniane i pailietowe. 
ean | = 4, £ 42 << 2Zj-— ya, 4 Kołdry, chustki i płótna. 
Kostyumy ze znaczną zniżką. x 
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Pierwszorzędna francuska 


Farbiarnia chemiczna 


oraz specyalna parowa pralnia chemiczna 


G. K. Zajcewa. 


Telefon IS-83. 


ALENDARZ KIJOWSK 


LEONA [DZIKOWSKIEGO 


ma 197] ROK 
Z pomnikiem króla Władysława Jagietty 


Cena 30 kop., z przesyłką 65 kop. 


21009 


Austryackim Herbem Panstwowym 
Nagrodzone siewniki pat. Fr. Melichara w r- 1910. 
Reprezentant: 

Skład maszyn i narzedzi rbiniczycn 


prokupek 


w Kijowie 
w pobliżu dworca kol. przy ul. Bezakowskiej Nr. 3r. 


Posiada do siewu wiosennego w Oowolnej ilości 


kombinowane do buraków i proste łyżcczkowe orginalne siewniki 
Fr. Melichara zbożowc zwyczajne kombinowane uniwersalne udeskona- 
lone systemu łvżeczkowczo Siewniki rzutowe do ziarna i nawozów sztucz. 
siewniki do saletry ręczne i konne Rospaszniki Planet Nr.17!>, wypiela- 
cze Czernowskiego. Olbrzymi wybór sieczkarń najrozmaitszych systemów. 
Siekacze, separatory, pługi, kultywatory, brony. Garnitury parowe fabryki 
Fletera w Hasson. Motory naftowe szwedzkiej fabr. „Fenix“. 


Aparaty młyńskie i żarna w najlepszym Ee 
Duży cennik ilustrowany wysyłamy bezpłatnie. 


Od dnia 7-go do 15-go stycznia r. do 15-go stycznia r. b. gł 
pozostałego BIW | Wyprzelai qi 
ti rzeczy do podróży. 


|zimowego 
Dom Handlowy J. USENKO. mag” Prorezna Nr. 2. 


Nadzwyczajny urodzaj buraków 
| kainit 30% i 406  , 


SOLE POTASOWE I STASSFURCKIE. 


nasion i sztucz. nawozów, 


do 


Dostać można we wszyst. shlad. maszyn rolnicz., 


Magazyn modnych i bławatnych towarów 
DOMU HNNDLOWEGO 


Br. N. I M. LEPEJKO i S-ka 


Kreszczatyk Mt 40, telefon 26-65. 


Że wyznacza 
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Ma zaszczyt zawiadomić szanowną klientelo, 


przedaż 


p dnie 11, 12, 13 i 14 stycznia r. b. 


Kamieniec-Podoiski 
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Prenumerntę i ogloszenia do 
a -= aa 4 
„DziennikaKijowsk. 
prZYJMuUjA: 


p. Prusinowska (Skład totograficzny) 
i Księgarnia Polska 


w Ciągu S-cju godzin. 


$ i p. Saniutyez-Kuroczeckiago. 
bez prucia. 


Obstalunki terminowe wykonywa 


21026 


DRZEWO OPAŁOWE. 


'3 damskie koszule za 3 rb.,| Skład S. Piotrowskiego w Kijowie na 
| uszyte z cien. biał trwał. płótna, 0- Przystani. Tel. 2234. Ceny najniż- 
zdobione haftami i wstawk. ażurowe-|sze. Drzewo najlepsze. 19819 
mi. Bardzo cleg. i nujnow. fasony, 
Także wysvł 3 męskie koszule, albo 
meskie kalesony z takicgoż plotna 
ja 3 rb. Wysyl. za zalicz. pocztową 
bez zadatku. Za przesył. dodaj. się 


Do Warszawy 
przyjazdy zbyteczne. 


Załawwianie sprawunków w firmach 
rolniczych, handlowych, przemysło- 


kūp, na Śvbervę różnica wagi. A , , 
GR R | SPR | du aa nasz neu w biurach, zleceń u 
a i . N . ` . ~ ” 
Lot dhE A Rei Łódź 050P prywatnych. Warszawa, Ka- 
azt. 2 s ZW. an, . 4 à Š i 2 + 
i N 126. J 87 mieniceki, Krucza 22. 21620 
( 


pa OE GREAT WO a a TEA pierwszo m dny pen- 
Freblanka =< Komunie loke dziechan ZZA 
z do 7 lat we Ne o 


svonat 
9 thevowe j poleca po- 


Janiny 


Kraków, 


8232823 KZ 288838 
TLE 


Ceny umiarkowane. 


Opuścił prasę zeszyt IV-ty 


„Dziejów Porozmorowych Litwy 1 Rusi 


ILUSTRACYIE 


TRES: 


„A A Stanisław Sołtan 
Resl.rypt Katarzyny II z dria 8-go k 


erudnia st. st. 
Na 
— (Organizacya władz, pierwsze za- 


1792 roku. -— Przysięga wiernopoddańcza. 
strój ludnośc:. 
rządzenia administracyjne i prawno-politvczne. — 


Weielenie pułków poiskich do armii rosyjskiej. — > 
F podskarbi w. 


NMZORTRETNE 

marszałek nadworny W. Ks. Li- 
D tewskiego. — Generał Józef Orłowski, komendant 
Kamieńca Podolskicgo.- Ulica Wielka w Wilnie na 
początku XIX w.—.Vrtylerya konna litewska z koń- 
ca XVII w. —Ułani pułku Bielaka z końca XVIII w.-— 
Ułan i pocztowy.—Michał Kleofas Ogiński, ostatni 
litewski. — Ignacy 


Jyzenhauz, 


ž okazyi na- 


midy, krzakowe, kordony, palmety). 
Drzewa owocowe w wazonach. 


staro- serowych i winnych gatunków. 


Kapitulacya Kamieńca. — Generał-gu tor Ty- ; ae, p2 z 
4 > e. 4 renerał-gubernator Ty sta podolski, szef gwardyi pieszej litewskiej w koñ- Truskawki | poziomki ` n. 
moteusz lutołnin. — Deputacye do Petersbur- | cu XVIII w.--Maryanna z hr. Przezdzieckich Igna- kad DW YE 
ga. — Audyercya u cesarzowej. — Dezyderaty | cowa Tyzenhauzowa,-—Michał hr. Przezdziecki, pi- Dekoracyjne krźewy i drzewa; 
szlachty. — Przygotowania powstańcze na Litwie | 5arz wielki W. Ks. Litewskiego. — Tusculanum za iglaste. 
Wilią.— Konstanty Jelski, generał-major ziemiański Georginie i kanny lopszech | najn 


i Rusi 1793—1794. 


Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką kop. 40. 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego* cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop. 30. 


Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje 
zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: 
Kreszczatyk No 33. 


na Królestwo Polskie, Galicyę i Księstwo Poznańskie, 


Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro- 


simy o wczesne zapisy. 


Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


pow. grodzieńskiego w 1794 r. 


Porozbiorowe Litwy i Rusi" rocznie 24 zeszyty, 
Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie, 
Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, której powierzono skład główny 
oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą. 


półrocznie 12 


"lunkov 
śłiwki tmirabela), morele, jabł 


n LJ a 
DZICZ:| canina. (Dla szkółek 


mowy). 


SGROKI, Bosarabskiej 
„Szkółki Eko”. 


| Adres: 
Buchalter korespondent 


Potrzebni 


Oferty: skrzynka pocztowa N2 206. 


dzimierska róg Proreznej. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38. 


ceny w 


à cenad umiarkowanych wyborowy małeryał do sa- 
3 dzenia, w wielkiej ilości:  * 


Drzewa owocowe przeważnic KARŁY (pira- 


Latorośle winogron (szczepy) lepszych de- 


lepszych starvch 


Kwiaty wieloletnie zimującz i gruntowe. 


Ządajcie cenników ilustrowanych. 


stat wymagań (reblowskieh. Przyj-|k t Wojska 2-4. 21005 
z rabatem od ro proc. do 50 proc. muje na stałe, Praktycznie franc. i SEA 4 2 2 s ? 
RESZTKI ZA POŁOWĘ CENY niemiceki W. Włodzimierska 6 m. Q. PARISIENNE 

3 F 109 ièrieuse cherche leçons. Coaversa- 
| Kreszczatyk 29, wprost Pasażu. | — | tion theorie literature, Ecrire zaułek 
a FA Najrozmaitsze Michajłowski ọ m. ı. = w 
abryczny magazyn łóżek i materaca 3 stuwłent polak na 
; s i od - Potrzebny wwjazd, znający 
Ela Zaks dobrze francuski język i matematykę. 
W.-Wasyłkowska 3i, d. Walkera wą dee a Ee, 
x z f si adowa 2. 2103 
Poleca na raty TIn WE a takze drogie kamienie i na fr ku- 6 okol elektr, centr. pod biu- 
F b k l ki h ł "IE Gy uje po cenach wysoki p ro lub doktorowi, W.- 
abryka angiels ie je DH ELA i Je- Z 0 } otni i c ķi Wasylkowska 50. 20 

ul Sowska I ——OGROBNIK 
gyda ZAKS Cenniki franco i gratis. =... z odpowiedn. wykon. swego fachu, 


Kij dw, Kreszczatyk 23 | doskou. znam prowadz. ogrodów o- 


WPROST POCZAD 


„Thermos Patent“ 


Niezbedny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 
w każdym domu 


i bez lodu chłodne 2 tygodnie. 
Cena 3 rb. 50 kep. T4 
Zawsze w najwiekszym wyborze 
w magazynie wyrobów metalowvyeh. 


Ed. BRABEC Kreszczatyk 


woc. kwiaciar. i pszezelm,, 


arzyv 

Ko rzystaj cie bycia na zeczy- Informacye; ocena istocie lub mogę =. AWA Mn SR 
obis Telefon 386. lobre s I kom., trzej 

ZZ ia świad „Biali, (imac FAO APR 

się 8 I Na po arun ŚW eczne: AA sarpinki i saratowskie jów, Turgieniewska 5 m. 5: 4t 

jk. © b k i Pen. 

zeńskie chustki a Shi i s pafas p AAU re ma Praktyczny podarunek! Nauczycielka z zidy yplom: Seminar. 

kawiczki, dziecinne palta i inne rzeczy tylko u AS Oryginalne butelki naucz. (niemieck) i Wyż. Szkoły 

A a tviko |Muzvcznej w Poznaniu oraz College 

A. SIRO I K INA Kreszczatyk 8, 8, Termos" de France w Paryżu z wyborną znaj. 

9) stempl, angielsk. i kilkoletnią prakt. poszuk. 


posady. Kijów, Krągła Uniwersytet. 

13: 9. Bohuszewicz. 50 

Z pozwolenia władzy szkolnej przyj 
mę na ża, utrzymanie 


cve muz 
konserwuje bez ognia gorące 24 godz. uczenice, Noe w na 


ukach. Strzelecka 20 m. to. 54 


szukuje kore- 
Stud. praw. ngan Ea 


h gatun- Ne 44, tel. qrq. | POWAŻ ME a Specvalność: -ję- 
ZEE ZZ "NOE ROSIAK. . Podwalna 19, m. 2. 
rośliny ZWY à sztalten, H Sekow ski 75 
Nauczycielka <. ida o E La 2 
oweszych tow. franc, muz, niem. say ERTAK 
t pos. tu lub na wyjazd. Bankowa 5 | 
m. 40. 43 
Ef aka 0 oba inteligentna a poszuk p pos 
= UB k) biurowej lekcyi v 
Kijowie. Posiada gr s. jeż. vasyj.. s : : 
frane. i niem. (teor.) i pocz. muzyki prenumeratę i ogloszenia do 
Lwowska 7 m. 0. 101 


guhbernii, 


CUKIERKI 


i osoba dobrze pisząca nd maszynie w ozdobnych wazkach terakotowvch 


TORTY 


na tacaih_ terakotowvch (od 2 
bez żadnej dodatkowej dopłaty tylko 
w Cukierni „ MARQUISE”, Wio- 


rubli) 


go 


ŹLE s z Krakowa, zna jez. ob- 
ce, ma dobre świadectwa t ru ko- 
mendacyc, poszukuje posady. Funn- 
duklejowska 56 u szwajcara. 97 


Obiady ;: domowe na świeżem 


maśle. Prorezna np m. 
prawo. 108 


(w podwórzu na 

K WLOWA zdolna szyje w domach 
d i u siebie, W.-Włodzi- 
mierslia A! 12 m. 28. 107 


„DZiemnika Kijowskiego 


przyjmuje księgarnia i jmag. przy- 


borów piśmiennvch] 


J. Jacimirskiej. 


